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Projekt budżetowy p. Grabskiego.
Newa Pala kolelswa na front otwarta!
Nasza sytuacya walutowa.

Lw ów, 16. kwietnia, 
fep.) Stan naszei waluty zależy w znacznej 

mierze od trzech czynników, a mianowicie: nasze
go budżetu, .państwowego, bilansu handlowego i 
plataiioŁego, a wreszcie naszej sytuacji politycz
nej.

Warunkiem zaistnienia normalnych stosunków 
walutowych jest w  pierwszym rzędzie równoważ 
ga budżetu państwowego. Państwo, jako czynnik, 
bądź samodzielnie emitujący pieniądz papierowy, 
badl mający dominujący wpływ na emisyjne ban
ki biletowe używa i nadużywa w wypadkach ko
nieczności prasy biletowej. Naduży wa zaś w tedy, 
gdy równowaga budżetowa zachwiana jest sku
tkiem przewagi wydatków rfad dochodami. W  ta
ki em położeniu zachwiania równowagi budżetowej 
są dziś niemal wszystkie państwa e>uropfjsk:e i pip 
ment ten w poważnej części zaważył na szali kur
sów giełdowych walut europejskich. Pod tym 
względem stoją Państwa pod znakiem następstw 
wojny światowej, która pozostawiła w spadku do 
kifkuset miliardów, dochodzące długi -państwowe, 
wymagające mili nów rocznie na ich opnooe.ntowa- 
tite, ponadto zaś cały szereg ciężarów, z na
stępstwami wojny związanych, jakoto zapomogi 
dla ofiar wojny i ich rodzin, dla bezrobotnych, ko
szta demobitizacyi itp. Polska w o tyle była ko- 
rzysiniejszem od innych państw europejskich po
łożeniu, »ż z wojny światowej wyszła stosunko
wo z małymi ciężarami; długi bowiem sukcesyjne 
?o Austro-Węgirzeeh (a te ledyme traktatami po
kojowymi przeniesiono na Polskę) nie przeniosą 
dziesięciu miliardów koron. Ten korzystny jedna
kowoż moment zniweczony zastał straszną wprost 
dysproporcją pomiędzy dochodami z wydatkami 
państwa cd czasów samodzielnego istnienia. Sa
me koszta wojenne pochłaniały do ostatnich mie
sięcy przeszło miliard marek miesięcznie. Budżet 
ostatniego okresu budżetowego wykazywał za
tem ruibijkę wydatków 13.300,000.000 mk., któ
rym Przeciwstawić można ruibrykę dochodów w  
wysokości zaledwie 1,650.000.000 mik. Deficyt po
lep ło Państwo w  nieznacznej stosunkowo ilości 
pierwszą pożyczką państwową z r. 1918, rozpisa
ną 7  wynikiem niespełna 2 miliardów marek pol
skich, zaś w głównej części emisyą banknotów P. 
K. K. P. Emisya ta, jak wiadomo, została ustawą 

(Ciąg dalszy na str. 2-giep

Projekt budżetowy p. G rabsk iego .
Warszawa, 16. kwietnia.

(T e le i)  (m) Minister skarbu, p. Władysław 
Grabski, złoży# do laski marszałkowskiej Projekt 
ustawy skarbowej za czas od 1. lipca 1919 do 31, 
marca 1920, oraz dian finansowy i gospodarczy od 
1. kwietnia do 31. grudnia 1920. Wiele tego .pro
jektu zesrawienie ogólne dochodów i wydatków 
za czas od 1. lipca 1919 do 31. marca 192C przed
stawia się niedoborem 12.062,056.020 marćtc. Plan

tinansowo gospodarczy za okreis od 1. kwietnie 
do 31. ©rudnia 1920 wykazuje w dochodach zw y
czajnych 6.212,361.628 marek, w dochodach nad
zwyczajnych 41.541,653.119 marek, to jest Tazem 
47.754,014.747 marek.

W  wydatkach zwyczajnych 8.039.701.181 ma
rek, w wydatkach nadzwyczajnych 39.556,543.667 
marek — to jest razem 47.655,218,848 marek.

N aw a lin ia ko le jow a  na froncie*
(Od naszego w ojennego korespondenta).

Równe, 15. kwietnia, 
(zet) W  dniu dzisiejszym dokonał dowódca 

frontu wołyńskiego, gen. Listowśki otwarcia no
wej linii kolejowej, która łączy zapomocą koimuni- 
kacy bezpośredniej Warszawę przez Lwów  i Bro

dy z frontem wołyńskim'. Znaczenie tej linii dla n? 
szych wojsk na froncie jest nader doniosłe.

(Szczegółowy opis zamieścimy w  jutrzejszym 
nrze. — Przyp. Red.)

P, W L. GRABSKI ŻADA PO K O ju
Wasrz.rwa, 16. kwietna.

O y le f l (m) Na ostatniem posiedzeniu Rady 
ministrów, minister skarbu p, Władysław Grabski 
wyjaśn a#, że gospodarcze stosunki Rzeczypospo
litej wymagają zawarcia pokoju. P. Grabski jako 
minister siktarbu daje głos za tem, aby na ostatnią 
notę Cziczerina udzielić odpowiedzi.

go zebrania się po feryacłt wleUkanocnyoh, będz:e 
tei e,nem gwałtowinyoh walk, których pierwszą o- 
fiarą padnie p. Stanisław Grabski w  swoim cha
rakterze przewodniczącego setimowej komisyi 
spraw zagrań -cznych.

DR. ST. DĄBROWSKI IDZIE PO LINII PO LITYK , 
RZĄDU.

Warszawa, 16. kwietnia. 
iTelef.) (m) Jak wiadomo, po nominacyi p. dra 

Stefana Dąbrowskiego drugim wiceministrem 
spra/w zagranicznych, premier Skulski zapewniaj, 
że w  sprawie polityki wschodniej p. Dąbrowski 
idzie po linii programu rządowego. Tymczasem 
słychać, że .na naradach delegacjd pokojowej, któ
ra dlotąd Odbyła już 3 zebrania, najostrzej przeciw 
programowi rządowemu występowali właśnie p. 
wicem n,'star Dąbrowski oraz poseł polski w Ber* 
hnie p. Szebuko.

SEJM ZAAFEKTUJE P. ST. GRABSKIEGO.
Warszawa, 16. kwietnia. 

(Telef.) (Q) Zdaje się być rzeczą pewną, że 
Seim zaraz w  pierwszych dniach swego ponowne

DZIW NA POGŁOSKA7.
Warszawa, 16. kwętnia 

(Telef.) Gn) Pojawiła się pogłoska, jakoby o- 
statnia nota Cziczerina była redagowana wedle 
wskazówek jednego z mocarstw en/tenty. Półurzę- 
dowo zapewniają jedlnaK, że pogłoska ta jest zupel 
nic bezpodstawna.

J E S ^ Z E  JEDNA NOTA CZICZERINA.
Wiedeń, 16. kwietnia.

(Telef.) (G ) Dzienniki niemieckie .podają tele- 
gram z Moskwy, weule którego komisarz ludówj 
Cziczerin zwrócił sio ponowna w  diodze iskrowej 
do rządów Państw koalicyjnych z prośbą, aby u- 
żyły  swojego wpływu celem skłonienia rządu 
polskiego do ustępliwości w sprawie wyboru- miej
sca dla rokowań pokojowych.



B diuk. 13. lu-tego łw. <n*z uzupełniającą ustawą z ] 
dn. 2(5. marca tor. ograniczona do ilości 11 miliar
dów marek, /która to ilość zdaje się wnet ,ma >być 
V ii osiągniętą. Nie na tej kwocie kończy się jedna
kowoż dług bflćtowy polski. Niezależnie od tego 
kontyngentu U miliardów' dokonuje Polska Kra
jowa Kasa Pożyczkowa enisyi dla wy kupna ko
ron w  Mafupols.ee oraz w  b.akupacyi austryackiej, 
w  dalszym ciągu zaś Przejąć będzie musiała ruble 
w Polsce ubiegające,

Brak polskiego instytutu emisyjnego, oraz 
podkładu kruszcowego dla emitowanych przez P. 
K. K. P. marek polskich na cele pokrycia niedobo
rów budżetowych wyciska tedy fatalne swe pię
tno na stanie naszej waluty. i

Czy jest nadzielja, iż Polska zddła w na'bliż
szym czasie wrócić do równowagi budżetowej? 
Zdaje się niestety, iż w folizkiej przyszłości z tym 
pożądanymi fakteim liczyć się nie można. Wyklu
czone jest to oczywiście tak długo, jak dfugo trwd 
stan wojenny; ale i niezależnie od stanu wojenne
go wątpliwem jest, czy rówowaga między w yda-,
tkami a dochodami w niedługim czasie da się o-j
śiągnąć. Wsfcazmje na to przykład, innych Państw 
£urcipejskfd']i, które mimo zakończenia wojny cier
pią na cyfrowo przerażający deficyt budżetowy.1 
Reforma organizacyi władz -skarbowych, worowa- j 
dzenie now. podatków i podniesienie istniejących, j  

zdołają n!e wątpliwie przy spożyć państwu czę
ści potrzebnych mu sum; znaczna jednakowoż 
część wydatków państwowych będzie przez długi 
czas niepokirytą żadnymi dochodami i odnośnie do 
tej części wydatków państwowych ciąży na pań- : 
stwte obowiązek rozłożenia ich ciężaru na; szereg 
pokoleń celem zapobieżenia dalszej emdsyi ban
knotów, Na tern polega tedy znaczenie rozpisać 
się obecnie mających pożyczek państwowych, któ
rych celem jest dostarczenie państwu w formie 
kredytu środków dla opędzenia jego potrzeb w 1 
chiw-fi bieżąc©5. Od wyniku tedy pożyczek, —  a 
zwłaszcza długoterminowej, zależeć będzie w  zna 
cznej mierze nasze położenie walutowe. Życzyć 
by sofcóe należało, by pod tym względem dopisało 
nasze społeczeństwo.

Lecz nic tylko od równowagi budżetowej za
leży położenie naszej waluty. Cóż bowiem znaczy 
najbardziej choćby zrównoważony budżet, jeżeli 
(bilans handlowy i płatniczy państwa jest pasywny, 
tzn. jeżeli suma długów, zaciągniętych przez spo
łeczeństwo ipcilskie z tytułu importów z zagranicy 
jest wyższa, niż suma wierzytelności, uzyskanych 
drogą eksportu na-szych artykułów zagranicą? 
Problem walutowy, oglądany pod. tym punktem 
widzenia traci charakter problemu natury wyłącz
nie finansowej, a .przemienia się w  zagadnienie 
par excelllence ekonomiczne. Podnieść naszą pro- 
ćbukcyę do tego poziomu, byśmy surowcami na
szymi, półfabrykatami i fabrykatami naszymi zdo
łali zaptadć niezbędne nam, a z zagranicy dowo
żone artykuły obcej iprowenlencyi — oto kapital
ne zagadnienie naszego bytu gospodarczego. W  
świetle tego zagadnienia zarysowuje się silnie zna- 
.czenie ropy i jej derywatów, naszych zapasów 
drzewnych-, oraz smutny niestety bilans naszej go
spodarki rolniczej, zmuszającej nas do intenzy- 
wnych zakupów zboża zagranicą. Minister skar
bu, chcący naprawdę pomyśleć o poprawie naszej 
waluty zająć się musi temi zagadnieniami, choć z 
natury rzeczy podpadają one Po-d kompetencyę 
ministerstwa przemysłu i- handlu oraz rolnictwa. 
Tern się też tłumaczy ten niewątpliwie anormalny 
objaw, iiż dziś grupują się w  Polsce Około mini
sterstwa skarbu takie urzędy, jak Urząd naftowy, 
jato Urząd dila eksportu drzewa itp.

„II faut Produire, f>n nous sommes perdus“ — 
to hasło rozbrzmiewa dziś w Europie. Lecz do je
go realiizacyi — jakżeż daleko. Francya, bogaty 
niegdyś kraj, dziś importowi wartości 29 miliar
dów franków, Przeciwstawić może zaledwie eks
port 8 m iliardowy; wyrazem deficytu 21 miliardo
w ego jest kurs franka francuskiego wynoszący w 
dniach ostatnich zaledwie 34^2 centima w  Szwaj- 
caryi. — Nie mamy dotąd statystyki polskiego 
handlu zagranicznego joiku ostatniego, lecz nie u- 
lega wątpliwości, że bilans natsz handlowy jest w 
wysokim stopniu pasywny.

Drogi do zapobieżenia pasywności bilansu są
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najrozmaitsze, prowadzą one .poprzez dziedziny 
rolnictwa, przemysłu i handlu. Wzmocnić nasz 
eksport, ograniczyć import do niezbędnych arty
kułów — oto niektóre z powszechnie dziś uzna
nych i zalecanych zasad. Gospodarka naszego rzą
du do wskaźników tych nie zawsze w  porę się sto 
su je; regiemeufacya życia gospodarczego, przez 
biurokratyczne czynniki ustanowiona i przeprowa
dzana, więcej nieraz w  tym kierunku tzłego, niż 
dobrego wyrządza. Wzrostowi zaś produkcyi sta
je na przeszkodzie brak jednego artykułu: węgla. 
Mizery a węglowa, przedstawiająca się cyfrowo: 
a) zapotrzebowanie 18 milionów ton pocznie, b) 
stojące do dyspozycyi ilości węgla w tym samym 
okresie 6 milionów ton, paraliżuje dziś wszelkie 
kroki, zmierzające do odbudowy życia gospodar
czego i do zwiększenia produkcyi. W  tych warun
kach staje się dla nas definitywne przyłączenie o- 
ibu Śląsków kwestyą naj>żywotniejszą, czynni
kiem, który zadecyduje o  losach naszej produkcyi, 
o ilości nadających się do eksiportu artykułów pol
skich, a w  następstwie o  stanie naszej waluty.

Najmniej stosunkowo wyjaśnień wymaga trze
ci czynnik, składający się na stan naszej waluty: 
sytuacya polityczna Państwa Polskiego. W  cza
sie, gdy brak niezależnego ood państwa, statutem 
swym  się rządzącego instytutu emteyjnegd, gdy 
zatem emłsya banknotów spoczywa w  rękach pań 
stwa, sytuacya walutowa danego .państwa, musi 
siłą konieazności pozostawać w  ścisłej zależności 
od położenia politycznego.. Brak pokrycia krusz
cowego banknotów PKK1P. i przewaga zobowią
zań państwa w  pokryciu bankowem biletów nur
kowych powodują, i'ż siła i znaczenie pieniądza .poi 
Skięgo zależne są w znacznej mierze od kredytu, 
jakim się cieszy zagranicą Państwo Polskie.

Ani naisz budżet Państwowy, ani bilans han
dlowy, ani wreszcie sytuacya .polityczna państwa 
naszego nie dają dziś podstawy do utrwalenia 
wartości naszego pieniądza. To taż zjawiskiem 
Stałem jest od dłuższego czasu ciągła dewaluacya 
naszego pieniądza. W  porównaniu ż  dolarem, fun
tem szterlingieni, frankiem i marką, a ostatnio na
wet stemplowaną koroną niem. austryacką marka 
nasza okazuje stale tendencyę zniżkową.

Czynniki rządzące, zdają sobie niewątpliwie 
sprawę z Powagi położenia. Widoczne są też w y 
siłki, zmierzające do naprawy złego, a więc w  
szczególności przywrócenie równo.wagi budżeto
wej, oraz podniesienia naszej wytwórczości. Nie
stety sytuacya polityczna ciągle nie pozwala je
szcze na kroki decydujące, na poprawę radykal
ną. Gdy tylk warunki polityczne na intensywną 
pracę pokojową pozwolą, wówczas 'praca nad Po
prawą waluty stanie się pierwszorzędnej wasi za
daniem naszego rządu i ćalego społeczeństwa

Estonia.
tW oh will gdy oczy całej Europy a prae- 

dewszystkiem Polski zwrócone są na pań
stwa kresowe, nie od rzeczy będzie przyto
czyć szkic otrzymany przez warszawski 
„Świat“ od bawiącego chwilowo w Warsza
wie młodego pisarza estońskiego p. Augusta 
Alle. Daje on w mim' jasny i wdzięczny ob
raz swej ojczyzny. Oto co mówi -pisarz estoń
ski*

Warszawa, w kw ;etniu.
Terytoryum obecnej Republiki Estońskiej sta

nowi: dawna gubernia estiandska, północna część 
guberni lrflandskiej, część guberni pskowskiej na 
połudme od jeziora Pejpus, Narwa z Iwangrodem 
i pąsem ziemi po drugiej stronie rzeki Narwy, te 
ostatnie miejscowości należały dawniej do guber
ni petersburskiej. Poza tern. Estonia jest posiadacz
ką 80 wysp na Bałtyku, z których znaczniejsze: 
Oeseł, Dago, Moor. i Worms. Cała powierzchnia 
Republiki Estońskiej wynosi 47-500 kim. kwadr. 2 
ludnością 1,750.000 mieszkańców, w  czem 90 proc,

1 Estonów.
Przodkowie obecnych Esów , stanowiący 

szczep fińsko-wętgierski osiedlili Się nad brzegami 
morza Bałtyckiego przed 2000 lat mniej więcej, 
już to wyparłszy .uprzednich mieszkańców tych 

1 ziem, Gotów, Już to zmieszawszy się z nimi. W  
starożytności zajmowali się Estowi* j-plnictwórn i
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hodowfą bydła. Plemb na nadmorskie i wyspiarz*
słynęli jako dzielni żeglarze 1 rozbójnicy morscy

W  początku XIII wieku nad Bałtykiem pojawił 
się zrfkor.. Rycerzy mleczowych i rozp cząl og
niem i mleczem nawracanie ludności tubylczej na 
chrześcijaństwo. Około lat dwudziestu trwała pra
w d  bez przerwy zapamiętała walka Estów z za
konem i jego sojusznikami L.tyszami. Walka ta 
pochłonęła prawie całą ludność męską kraju. Es kr
wi e .ulegli. Zwyciężyła lepsza broń i technika w o
jenna.' Niemcy narzucili zwyciężonym ciężkie ja
rzmo bezwzględnej zależności,, trwającej 7 wie
ków, aż do naszych czasów. Wybuchały powsta
nia, ale za każdym' razem tłumiono ie w potokach 
krwi. Naipamiętniejszem było powstanie w reku 
1343, podjęli w  wilię Sw. Jerzego. Zakon od
niósł tym, razem zwycięstwu tylko .nikczemnym 
podstępem1,. Wielki mistrz Dreiiówen zaprosił 
mianowicie do swego obozu przewódiców ludu 
est: ńskiego niby to dla prowadzeń'a rokowań i tu 
zgotował hn niecnie śmierć okrutną. Wojska, po
zostawszy bez wodzów*, ;r- stawiły jli:ż należyte
go op.ru, i ia.k zagasła znów wschodząca zorza 
wolności.

W  wieku XVI Estonia staje się prowincyą 
szwedzką przez krótki, czas należy, jak wiadomo 
do Polski. Wreszcie po strasznej wojnie północnej, 
podczas której, jak pisze kronikarz estoński Kelch. 
kraj zamieniony został prawe w  pustynię przięz 
Rosyart, dżumę i głód —  panem Estonii staje s'ę 
Moskwa. Dwieście lat przeżytytch od'dni owych 
„pod skrzydłami dwugłowego orla“ to może .naj
cięższy okres w dziejach Estonii. Rosya i barono
wie niemieccy gnębili ją wspólnie.

Ale nareszcie na Skutek ostatniej wojny zwa
lił się kolos rosyjski o słomianych rygach i narody 
zyskały prawo same stanowić o swym losie. Sto
jąc na gruncie zasady sam określenia, Sejm escoń 
ski zwołany w  roku 1918, ogłosił dnia 24. lutego 
Estonię samoistną i' niezawisłą Rzeeząpospoktą. 
Było to w przeddzień nowej olkupacyi. Wnet też 
wkroczyli Niemcy i rozpędzili Sejm, konspiracyj
na akcya niepodległościowa nie ustawała iedtnaik. 
Aczkolwiek Niemcy odchodząc p' zbawili Estonię 
wszelkich środków obrony i w  ten sposób wyda
wali ją rozmyślnie na łup bolszewikom, z którymi 
jak rkazało się następnie, w  cichej pozostawali 
zmowie —  to jednak >organizacya narodowa o 
tyle już postąpiła wśród Estów, iiż tym' ostatnim 
nie tylko udało się odeprzeć ataki bolszewickie 
ale i zlikwidować w  ciągu tygodnia awanturniczą 
próbę von der Goltz‘a, chcącego zająć ponownie 
Estonię. I oto rozpoczęło się wreszcie samodziel
ne, własne życie wyzwolonego po tylu wiekaefc 
mąk narodu.

Estonia to kraj szczerze demokratyazny. Ol
brzymią większeść ludności jej stanowią włościa
nie 1 drobna burżuazya. Z tych' to warstw rekru
tuje się od lat pięćdziesięciu i inteligeneya ©słoń
ska, szczerze oddana sprawie narodowej. Zamoż
ność Estonii jest już dziś znaeżna, podział b.gaetw 
jest przytem możliwie równomierny, wielkich for
tun niewiele. Milionerów znaleźć można tylko 
wśród kupców i nielicznych wielkich .posladaczów 
rolnych. Przemysł estoński jest na dobrej drodze. 
Istnieją tu fabryki wagonów, zakłady tkackie, pa
piernia i cementownie. Pozatem w  wysokim stop
niu rozkwitu znajduje się przemysł roiny.

Pod względem oświaty ludowej zajmowali E- 
stowie pośród narodów Rosyi oddawna pierwsze 
miejsce: według statystyki 1897 r. analfabetów 
było tu wszystkiego 3,4 proc. Przed; rusyfikacyą 
procent ten byt jeszcze mniejszy. Kraj posiadał 40 
średnich zakładów naukowych, które rok n cznie 
kończyło około 300 Estówi. W  roku 1915 w  w yż
szych zakładach naukowych studyował; ich 1200. 
Literatura ludowa Estów jest wyjątkowo bogata. 
Posiada ona wspa.rJa.ly epos o 20.000 strof. Pięknt 
dziele dra Jakuba Hurta (1906 r.) „Monurmenta 
antiquae Estoniae** zawiera 45,000 pieśni ludo
wych, 10.000 bajek, 52.000 przysłów i 40.000 zaga. 
dek. Pierwsza drukowana książka estońska, ka
techizm katolicki ukazała się w noku 1517. Ruch 
piśmienniczy obecny krzewi się bujnie od roku 
1905, w  którym to czasie do głosu przychodzi t. 
zw. .młoda Esónia „Noor Eesti‘l w y powa dając 
wojnę wszystkiemu, co zakazane było wpływem 
niemieckimi Wojna wbrew normalnem zjaw skom 
pod tym względem nie wywołała w twórca ści pi
sarzy estońskich zastoju, lecz przeciwnie wzmo
gła ją bardziej jeszcze.
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Estonie nałni«^u«szn,pf pomawiają o szczegól
na jaihieś sympatye do bolszewizmu. Niema nic 
podobnego. W p ływ y Rosyi na ikraj ten są nrini- 
malne. Estończyk od Rosyanina pod każdym 
względom czuje > się czemś o wiele wyższem i to 
gwarantuje najbardziej je l̂o samoistmość od 
Wschodu. Biizkość Sowa&pu -utorowała oczyw i
ście drogę sztucznej propagandzie komunizmu, ta 
dała jednak wyniki minimalne. Prócz małej gar-

stllci robotników innych zwolenników, bolsj ewizm 
nie zyskał w  Estonii Luc jest .politycznie zdrowy 
Reforrra rolna, odbierająca ziemię baronom, była 
właściwie dalszym ciągiem, walki z niemczyzną. 
Estowie mało wiedzą a Polsce. To  źle. W  tym. 
kierunku do zrobienia byłoby bardzo wiele. Z nie
chęcią ze sta ony Estów Polska państwowa się nie 
spotka. W  mina się ona zbliżyć tylko dlo tego mło
dego i t(giego narodu. August Alle.

egidą bolszewików z M oskw y jest również finan
sowo przez jidh wspieraną.

Dowodem tego chociażby falkt, że Rakowski, 
k.óry w  Rosyi Odkrywa pierwszorzędną rolę, a 
pochodzi z Dobrudży, powstaje w ciągłej koinu- 
nikacyi z  Bukaresztem, i jest duszą patazewick' ęj 
aigitacyi na tutejszym gruncie. Ma też licznych 
agentów na miejscu; w  ostatnich dniach rolRya 
zaaresztowała porucznika (Buijora, Rumuna, skazi - 
nago na śmierć za id-ezeircyę, a (który podczas p ier 
wszej -olkupacyi Odessy przez armię czerwoną, po
bierał duże sumy od! swych icldlafeów, których ra
tował przed więzieniem sowiedktem. Liczne 'trak
taty i broszury przychodzą wprost z M-Ośkwy i 
rozchodzą się w  wielkiej ilaści w  Rumunii.

Mimo wszystko propaganda ta l ig  przyniosła 
agitatorom, z Kremlu/ spodziewanych .rezultatów. 
Jeżeli udało im się pozyskać ikiłka tysięcy robo
tników, to natomiast nie zdołali zgoła wniknąć do 
armii, -&o zais było głównym rdh celem. Stkretarz 
Mosoarici nie kryj© się z tern niepowodzeniem.

„Armia jest zupełne oporna naszeim zasadom 
—  oświadczył on :— jest jeyzuze nadto zacofaną 
i rzecz pewna, że gdybyśmy w zniecił ruch rewo- , 
łucyjmy —  o czielm w  danej ahwiflj z braku dosta 
tecznych sił, nie myślimy — żołnierze strzelaliby 
na -nas, no/dobidie jak to  uczynili już w  grudln-d r. z.‘‘ 

jesit rzeczą newiną, że aigiitacya prowadzona w  
Rumunii, z przyczyn czysto politycznych, albo
wiem sytu-acya materyallnia robotników poprawiła 
się znacznie, -stoi na przeszkodzie wysiłkom ku 
ekonomicznemu podwiesiemniu kraju. Generał Ave- 
ire^cu, który obecnne objął włałdize, zdecydowany 
jest położyć koniec niepokojom, które gnębią prze
mysł rumuński. Podmieść Tytan/zyWu-ość produk cyi 
oto zadanie, 'Jakie sebie postawił. Nie wiadomo, 
jak się do tego zabierze, lecz wielka popularność, 
jaiką 'się cieszy pozwala mu na rozpoczęcie wszel" 
ikied, chociażby naiśmłelszej mieya-tywy.

J e s z c z e  j e d e n  M o r g e r t a u !

RENAUDEL W  DRODZE LO  POLSKI.

łYledeó, 14. (kwietnia. 
i(TeI. wił..) „Neue Fneie Presse“  donosi z Ber

lina: Przywódca socyalistów francuskich Renab- 
del' zjawił się tutaj w  fculoarach parlamentu. Kilku 
posłów ze stnrmniccwa niezawisłych wprowadzi
ło go do parlamentu, gdzie przysłuchiwał się z 
trybuny końcow ym ustępom mowy kanclerza pań 
stwa . Renaudel Oświadczył korespondent!; wi 
„Pressy“ , że żałuje, iż więcej z tej mowy nie sły
szał, że zresztą słabe roZiumid po niemiecku. Bą. 
w i on tu w  przejeździe do Belski w towarzystwie

— Vi, patrz! —  August siedział cały czas. prz5 
mnie i pilnował drzwi.

Wizbął lalkę z rogu fotela i umieścił ją w  ma
cierzyńskich ramionach, które otworzyły się bez
wiednie na Jej przyjęcie.

—  August cieszy sie bardzo, że wróciłaś i że 
prawie sama otworzyłaś drzwi.

V!ola- spojrzała, na lailkę. Twarzydzka dziecka 
była jeszcze -wzburzona,, ale nosefk powracał już 
do naturalnej baTwy, a w oczaJh zabłysło zaciefka- 
wiunie. Umysł dziewczynki zaczynał już widocz
nie zajmować się uczuciami Augusta.

— Cieszy się naplawdę? — siny tał a.
—  Naturalnie, że się cieszy! — potwierdził 

mały Teo, stanąwszy przy konćnku; pa twarzycz 
ce chłopca malował się taki niepokój o  stan sio-. 
strzyczflci, jakgdyby był « obecny przesileniu w  nie
bezpiecznej chorobie. —  Patrz, jak się uśmiecha.

Gęsta, ciemna czupryna .spadała na czoło 
chłopca, gdy schylił się i odwrócił Augusta twa
rzą, wykrzywioną, oczywiście, groteskowym u- 
śmi echem.

— Śmieje się prawie.
— Naohwdę? — szepnęła znów V'ola, spoglą

dając z ukosa na brała, a potem bardzo poważnie 
na ojca,

_  Tak —  zawyrokowała Iris.
— Tak, Vi, - r  dodał F  nzil, stanowcza.

' (C. d. n.).

Rum unia a hołużewizm.
Pogłoski zagrancznie. — Straszak bolszewizmu. —  Zagadkowe zachowanie słę ministra. —  Część 
; obotniików zarażona demagogią bolszewicką. —  90 proc. chłopów, 300.000 rObotwców. — Szyoki 
rozwój synldfetkatów. — Chłopi zwalczają socyalizm. — Systematyczny saboti ż. — Częste strajki. 

  Rakowski duszą bolszewickiej agitacyi. —  Armia oporna, ideom- bolszewicl im.

rozwinęły srę i to w  tempie zadziwiająco szyb-Bukai es7-t, w  kwietniu.
Od pewuego czasu zagranicą szerzą się po

głoski, że Rumunia, walcząca dziś z tylu trudno
ściami skłania isdę do boltoewizimu, i że nie wiele 
brakuje, ażeby kraj ten stał stę filią republiki so- 
.wiroddea, a tern samem zniszczył warunici swego 
ekonomicznego odrodzenia. Wobec tego na uwagę 
7aS>ugu'je wywiad jednego z •dzięnmma-rzy paTys* 
(kich z  'sekretarzem ruimuńfcikî j partyi aocyal'sty
cznej, deputowanym Moscorid, który pogłoski te 
sprowadził do należytej miary.

Prawdą jest, że niektóre party? .polityczne ma
newrują straszakiem bolszewizmu % n;©bezpieczną 
przesadą, posługując się r.im ceiem uzysiicania wpły
wu bądź to wobec króla, nudź też wobec ludności. 
Popalano Rumunia do niedawna posiaidała ministra 
spraw wewnętrznych —  socyaiistę sui generij, 
jak ‘się isaim mianował — który z zamlowaniem 
uprawiał paradoks i swemi zaigadkowemi oświad
czeniami oraz downem zachowaniem się mógł o- 
budzć mniemanie, te milcząco godzi się na żąda
nia kilku tysięcy .robotników zarażonych dema
gogią boilsitwinką. W rzeczywistości jednak ta a- 
gitacya |pwn‘& jjj11,a nie jest zgoła takiem piebez* 
pćeczeńsf wein, jak isObi-e Wi-obiiażają zagranicą, a 
to głównie z  tego powoldlu, że za nią stoi tylko mi- 
iłim ‘dim  mniejszość.

Dawna Rumunia jest krajetm przeważnie rolni
czym. liczącym 90 procent chłopów na T C  milio
mów ludność1. Liczba robotników przemysłowych 
nie przekracza liczby 300.00u; z tego na Bukareszt 
przypadła 60.000, reszta ,i oz dzid a się między Ga- 
łacż, Braiłę, Tupu-Severirit, Jassy, oraz okolicy 
Pioeisti i Bacan. Robotnicy zatem są liczbowo czyn 
(.jkicm mało znaczącym. Aż do wybuchu wojny 
zachowali się obojętnie wobec socyaJizmu; syndy
katy z irudem powstające obejmowały ledwie OOOo 
robo Łników, partya zaś soryahstyczna miała tylko

kiem, opeerne bowiem tilo syndykatów należy 100 
tysięcy rooomików, a liczba członków partyjnych 
wzrosła do 60.00C. Mimo to ,ednak, iż partya roz
wija czynność energiczną i n:eusłamią, nie może 
wniknąć w masy ludności, albowiem dwie trzecie 
robotników' odnoszą się do iiiej opornie, chłop
stwo 7-aś 7waflcza ją z dzikości?.

Niemniej socyaFści nie usuają w  agitacyi j od: 
wielu miesięcy wybuchają 'strajki jeden po drugim. 
W  warsztatacn praca właściwa nie trwa dłużej niż 
bzy godziny dziabnie, resztę czasu ludzie spędzają 
na dyisioisyach bez końca. Pod wpływem Blku 
meimarów r^butnicy uprawi-ają systematyczny sa
botaż, dezorganizujący produkcyę i rujnujący 
przedsiębiorstwa. Agitatorzy wmawiają robotni
kom. ze taktyka ta przyśpieszy socyalizacyę prze
mysłu. Jeiat to ta sama metoda, którą posługiwa
no się w  Rosyi w  początkach propagandy bolsze
wickiej a robotnicy mmuńscy, którzy ledwie na
wróciwszy się ku socyalitmowi, stali się odiazu 
ei:<łafcr©mi'stanii, wierzą na ślepo tern zapewnieniom 
które schlebiają ich instynktom prymitywnym- 

W  miarę, gdy wydatność p/acy zmniejsza się. 
płace się zwiększają; e>nie rrp. metalowcy, któ
rzy dawniej zarab:ali 7 do S lei dziennie, żądają 
400 lei tygodniowo dla robotników kwalifikowa
nych, a 320 dla niekwalifikowanych. Żądają nadto 
uznania kontroli robotniczej- Że zaś przedsiębior
cy nie godzą się na te warunki, strajki mnożą się 
i .o wedle dziwnej metody, w  jednej t tej :samed 
gałęzi przemysłu « r'e strajkują wszyscy robotnicy 
równocześnie, tylko kolejno, gdy w  jednej fabry
ce wracają eto pracy, w drugiej rozpoczynają 
strajk. Wygląda to taJk, jak gdyby dawano to je
dnym, to drugim walkacyp, a to bez żadnej dla 
nich szkody matejyalnej, bo partya wydaje ogrom 
u® sumy ma utrzjTnanie strajkujących, i me ulega

700 członków. Po wojnie dopiero organizacye te wątpliwości, że tą ag-tacyą odbywająca się pod
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PŁObNY SZCZEP.
POMIEŚĆ.

Tłómaczyła z angielskiego

B R .  N E l / F C L D Ó W N A .

(Ciąg dalszy).

Ale nikt nie wszedł niezwłocznie. Miejsce po
przedniej wes>łej r°zn vw y, zajęły urywane szep
ty, ra/tury wojowniczej, jak się zdaiwało. Po chwili 
dołączy! się do nich dźwięk odrębny, który Den- 
zil nazywał ^skrobaniem11 do drzwi i klamka po
ruszyła się zlekka. Szepty przycichły, natomiasit 
słychać było głębokie oddychanie. Klamka Die 
otworzyła się; i zmów odezwało się skrobanie, 
Mamka ponuszyła się ponownie, aile pozostała zam 
knięta.

Podczas tych tajenniiczych szmerów kamien
na zazwyczaj twarz Denziła, (który siedział z ksią
żką w ręku i wpatrywał się w  drzwi, stała ®ie dzi
wnie wyrazistą. Nie było na niej wyraźnego u- 
śmiechlt, , ale malowało się takie łagodne uczucie, 
że niby światło, rozjaśniło jego oblicze, zmienia
jąc rysy, a zwłaszcza wystające wypukłe czoto. 
Było to, jakby obudziła się dusza ojca i wstawiła 
w twarz 'Człowieka miłość, jak wstawia się w o- 
kno światło. «

Nagle po drzwiach przesunęła się ©buta sto- 
-*a, poczeni nastąpił upadek i krótka krzyk

Penzil zerwał się i pośpieszył otwoi zyć drzwi 
—  a 'srr Teodor wysunął zaniepokojona twarz z po 
za firandk.

'—  No, no, VI, nic o  nie Jest! Nie uderzyłaś się 
wcale! —  zawołał Denzil.

Sir Teodor ootfnął się szybko za firankę, jak 
aktor w  farsie, a w otwartych drzwiach ukazało 
się troje dzieci; iedno leżące ma twarzy, w  Dosta
wie jakby pływaka; dlrugto, chłopiec w  ubranku 
nnarynarskiem, schytony prawie w e dwoje i usiłu
jący podnieść pływaka; trzecie* dziewczyj-ka z ró
żową twarzyczką o  surowym niemal wyrazie, 
stała rienuchcmi© w  postawi© sędziego i wpatry
wała się ł ącznie w  tamtych dwoje.

—  Uhciała otworzyć satma, więc ją podnio
słem. Iris pomagała — zawołał chłopisc, podno
sząc zairumieniibną twarzyczkę.

— Pomazałam — potwierdziła dziewczynka, 
jakgdyby składała zeznania w sadzie.

— Ale wyrywała mi się — dodał chłopiec.
— W yrywała się — przywtórzyła Iris.
1 ymczasem nieszczęśliwa ofiara upadku była 

już w objęciach ojca, ukazują© maleńka, łudniutką, 
wystraszoną twarzyczkę, całą czerwoną, z wyją
tkiem noska, z którego chwilowo uciekła krew, 
pod wpływem zetknięcia się z posadzką. Nosek ten 
był nienaturalnie biały, a jego widok rozbudził ca
łą tkliwość Derfeila. Nie miał świadomości, że Vio- 
1a właśnie była jego faworytką, niemniej jednak 
była nią w istocie. I teraz ucałował biedny nosek, 
niosąc jęto  właścicielkę mai fotel.



S»r. 4 „GAZETA WIECZORNA". Kt, 5185

t o  socya.lls-ty holenderskiego. Jedzle on z polece
nia międzynarodowego biura sjscyalistycznego do 
Polski celem przeprowadzenia śledztwa w  spra
wie pogromów żydowskich. —  (Jest rzeczą inte
resująca, że i ząd ipoiski tak uprzejmie odnosi się 
dio tych licznych — badaczy. —  Przyp. Red.).

Zfcśllwe bohaterstwo
czyli

tnterpfutacya starych tekstów.
Paryż, w kwietniu.

„Journal des Debats" przynosi piękny rys 
złośliwego bohaterstwa, niezwykle interesujący. 
Oto cytat:

Gdy Niemcy wzięli do niewoli i zesłali dwóch 
wybitnych profesorów uniwersytetu w Gandawie, 
frederieąa i Pirenne‘a, uważali za stosowne nie 
popisywać Się tym czynem. Cenzura otrzymała 
surowe instrukcye, mające .zapobiedz temu, ażeby 
ententa, a nadewszystko państwa neutralne nie 
dowiedziały się o niczem. Wszelako w  dwa dni 
po aresztowaniu, prasa holenderska doniosła o 
tern światu, zakładając protest, pełen oburzenia. 
Obecme wiadomo, w  jaki sposób zażartowano so
bie z cenzury niemieckiej; wystarczyła na ten cei 
kartka korespondencyjna, -wysłana przez archi
wistę Cuvelier‘a do kolegi swego S. Mullera w  
Utrechcie z toni słowy: „Drogi kolego! Proszę cię 
o zestawienie następującego ustępu z kroniki ut- 
reuhckiej z rękopisem., który jest w  waszych zbio
rach: Hodie apprehentiejnumt Henriouim, patrem 
parvi Petri, sociumąue Paulum dictum Pułchrum 
et in partes quae teutonicc Oestland missi sunt, 
Mater Jacobeae Herjricaeque m lendinarium Ul- 
trajsctcnsem moneri petit. _  Sądzę że Lamprecht, 
którego rady często zasięgałeiś, wyjawiłby nam, 
prawdziwą interpretacyę, jednakże nie żyje. Czy 
nie znasz przypadkiem archiwisty z Cretfeldu, 
który musi posiadać nowszą kopię tego ustępu, 
albo jakiegoś innego uczr.negoi, który mógłby od
czytać sens? W  nadziei, że  i t. d.“

Mały P iotr jest synem Henryka Pirenne, któ
ry padł nad Izerą; Jakób i Henryk, których płeć z 
ostrożności zmieniono, są to dwaj inni, którzy wal 
■czyli na froncie francuski>belgijskini. Piękny był 
to przydomek nadany Fredericąowi przez przy
jaciół. Młynarzem jest naturalnie Muller. Nareszcie 
do Crefeldu właśnie zaprowadzono najpierw jeń
ców. Muller., który zrozumiał bez wahania, odpo
wiedział natychmiast: „Kochany Kolego! — Zna
lazłem manuskrypt, o którym pisałeś; jest to w  
katalogu nr. 218. Znajduję tam znaczenie, potrzeb
ne do podanego przez Ciebie tekstu, które mi się 
wydaje bardzo interesujące: O.ulbus statim mun- 
ciatis in parfibus inferiores, magna ibi crevit emo- 
tio. Trajectenses imprńmis operam dane comabantur 
Moiendinarius qmdiam ,per confidentiam matm e- 
lattus, dixisse fertur, sperare ut eventus eum ea di- 
gnurn monstraretur. z Teksti, pisany łaciną trochę 
ciężką, niebardzo jest jasny: jednakże fragment 
ów wydaje mi się wcale zajmujący. Do widzenia 
S. Muller,"

Te dwie karty przeszły bez przeszkody pod 
okiem cenzorów,, którzy widzieli w  nich tylkio —  
erudycyę. Lecz skoro nikczorrmość niemiecką tymi 
sposobem rozgłoszono, wzburzyła się Holar.dya i 
cały św iat Rząd w  Hadze zwrócił się do rządu 
berlińskiego z prośbą internowania przynajmniej 
owych jeńców w  Holartdyi r.a czas trwania woj
ny. Akademia w  Amsterdamie tudzież 179 prefe- 

-sorów uniwersytetu poparło to żądanie i zaprosi-j 
ło akademię berlińską i inne towarzystwa nauko-, 
we w  Niemczech, by się przyłączyły do tego kro- j 
ku. jJKóinłsche Ztg.“ opowiadając to zdarzenie za 
pismami beJgijskietni i holenderskiemi w  tonie zu
pełnie obojętnym, jak gdyby te uprzejmości zda
rzyły się pod szerokością niezmiernie odległą, za 
czasu Faraonów .zapomina dodać, jakby coś, co 
rozumie się samo przez się, że ciała naukowe w 
Niemcziech odpowiedziały odmownie na owo za
proszenie do interwencyi na rzecz obu profesorów 
z Gandawy.

Do tego opowiadania tak prostego a talk w y 
mownego, można dodać, że Niemcy proponowali 
obu -uczonym belgijskim wypuszczenie na wolność 
stawiając jedynie za warunek rzecz ubliżającą ich 
! - fo ę cw . Ob?' uczeni mieli oprogtu błasrać ce

N A D K S Ł A N S *

ZAWIADOMIENIE.
T. KBAFFT i Spita

Spółka x ogran. odpow.

W  A  R  S Z A  W  A .
F A B R Y K A  w yrobów  konfekeyi m ę sh ie ],

HURTOWNY SKŁAD SUKKA,
dostawa do Instytucyi rządów, i dla armii, 
Kółek rolniczych, Związków robotniczych

kooperatyw i t  d.
Biuro I sk ład  Fabryki: MARSZAŁKOWSKA 153

T e l e f .  B O 0 - B 7 .

Fabryka: GRZYBOWSKA 43, Telefon 235-55. 
Skład sukna tonatai fet) MARSZAŁKOWSKA 154. lei
mają zaszczyt zawiadomić P. T. Odbiorców, że Ich Dyrektor p. Stanisław PAWLUK przyjechał 
do Lwowa i przyjmuje interesentów w sprawie hurtownej sprzedaży sukna, gotowej konfekcyi 
męskiej, oraz dostaw ubrań robotniczych w hotelu George*a, pokój Nr. 1, w godz. od 9-tej raro 

do 12. w połudr ie i 3— 5 popoł. do dnia 19-go kw ietnia b. r. 294

sarza o tolerancyę i uiznać się, jego pokornymi i 
pełnymi szacunku poddanymi.

Frederieq i Pirenne woleli przeto pozostać w  
niewoli, — (Frederlcą zmarł w  tych dniach w  
Niemczech. —  Przyp. Red.).

H elena Keller,
ślepa i głuchoniema doktorka tilozofii,

w teatrze Varietć,
Premiera u Kełtha. —  Sentymentalna muzyka an
gielska. —  Prostackie dowcipy clowna. —  Nau
czycielka Helen Keller opowiada hlstoryę umy
słowego rozwoju upośledzonego dziecka. — Helen 
uzyskała dyplom: „Bachelor Oł arts". —  Dzieło 
o optymizmie. —  Głuchoniema nauczyła się mó
wić. — Helen pokazuje swe sztuczki. Odpowia
da na głupie pytania. —  Przemowa do publiczności 
—  Co skłania Helen Keller do produkowania się 

w Variete?
Nowy Jork w  kwietniu.

U Keitha, w  jednym z pierwszorzędnych no- 
wojarskich teatrów Variete była premiera. Elegan
ccy, muszkul, Yankesi delikatne, jasnowłose dzie
weczki, ciche sentymentalne dźwięki angielskiej 
muzyki erotycznej, która tak rozczulająco działa 
na anglosaksońską publiczność. •— Potem nagły 
zwrot: rytmy murzyńskie, jazz-banda i prosta- 
staokie dowcipy Clowna. I ta sama publiczność 
trzęsie się ze śmiechu.

Mała przerwa, kurtyna Podnosi się 1 iprzed 
rampą ukazuje się Helen Keller, słynna na świat 
cały głuchoniema i ślepa doktorka filozofii i sztu
ki. W  amfiteatrze cisza i skoncentrowana uwaga. 
Na przód sceny występuje starsea dama, J przed
stawia się jako A. SullWian Macy, wychowawczy
ni Helen Keller. Opowiada dziwną sistoryę umysło1 
w ego rozwoju upośledzonego przez przyrodę 
dziecka — historyę znaną zresztą całemu cywili
zowanemu światu z dzieła ,p. t. „Helena Keller", 
przez tę właśnie wychowawczynię wydanego i 
na wszystkie europejskie języki tłumaczonego.

IPani Sullivan spotkała dwuletnią Helenę w 
obwili, zdy przez szczęśliwą oiperacyę odzyskała 
wzrok po długoletniej ślepocie. „ B y ł a m  talk wizru- 
szoną tam cudownam udrowienieim, że postanowi
łam przed małą Helenką otworzyć piękno życia". 
Dziecko rozporządzało tylko jednym zmysłem, 
dotykiem, jedynem dla olej źródłem wrażeń ze

świata zewnętrznego. Pani SulłiWan umiejętnie i 
■z niesłychaną cierpliwością obudziła w  umyśle 
dziecka pojęcia formy i treści, wprowadziła ją w 
prawdziweim tego słowa znaczeniu w  świat zja
wisk. Zapomocą mowy palców i pisma dla ciem
nych Hellen rozwinęła się w  prawie normalną, in
teligentną 'kobietę otrzymała niarwet w jednem z 
amerykańskich „College"- dyplom. „Bachelor o{ 

arts". Pisała nawet dzieła, a książka jej p. t. „Op
tymizm'" rozeszła się również w  licznych tłuma
czeniach. W  końcu nauczyła się także mówić; 
głos jeó jest ochrypły i odmienny od zwykłego gło
su ludzkiego, .lecz słuchacze po kilku chwilach 
.przyzwyczajają się i rozumieją co mówi.

Publiczność amerykańska jest do łee wzru
szona tem prostem opowiadaniem, i słychać o- 
krzyki pod adresem pani Sulliivan: Dzielna kolbie, 
ta! Prawdziwa córka Ameryki!

Lecz pani Sullivan przyprowadza teraz na 
przód sceny swoją uczemice. Młoda dama, w  toa- 
lecie wieczorkowej, s(usznego wzrostu, dobrze 

zbudowana, o pięknych blond włosach i zgasłych 
niebieskich oczach,

Obie damy stoją teraz przed publicznością; 
nauczycielka wzywa publiczność, aby stawiano 
pytania, na które Hellen KeWęr odpowiada, otrzy
mawszy .poprzednio zapomocą mowy palców 
świadomość zadanego pytania. Jest to dla subtel
niejszej natury widowisko dość przykre, coś w  ro
dzaju produkcyi z tresowanemu zwierzętami. — 
Lecz Amerykanie bawią się, biją brawo i zadają 
głupie pytania. Jeden z gburów zapytuje; czy Hel
len Keller zamierza wyjść za mąż? — „Yes" — 
odpowiada głuchoniema, siląc się na dowcip — 
„czy masz pan zamiar oświadczyć mi się?"

Ody Helen pokazała już wszytkie swoje sztu
czki, pani l\j!Hvan prosi o  spokój, gdyż uczenlca 
jej zamierza przemówić.

„Nie mogę was widzieć, ani słyszeć" —  w y 
rzuca urywanymi wyrazami Helen —  „lecz czuję 
waszą obecność i wiem, że odnosicie się do mnit 
przyjaźnie. Kocham was za ta  —  Jestem zupełnie 
szczęśliwą, gdyż doszłam do pokoju i zgody i  
sobą 1 z Bogiem".

Fanfara, zasłona spaoa, huczne oklaski. Nastę
pny numer: Akrolbaci trapezowi.

Dlaczego kob eta nieszczęśliwa a inteligentna 
wystawia na widok publiczny swoje nieszczęście?

Na pytanie to, odpowiedziała Helen Keller 
dziennikarzowi amerykańskiemu: „Wystąpiłam
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Varieto dla zarobku; nie umiem trzymać pienię
dzy, rozłażą mi się, zanim się spostrzegę...1

Z TEATR U .
,,PAJACE" LEONCAVAL!-A.

(Debiut Cyganika).

Siostry bliźnie, z WJcdh rodem ukazały riię 
znów wozoraj na scenie naszej. „Cavalleria‘* i 
„P a ja c e U tw ó r  Łeoncava!Ja zainteresował tym 
razem no\rą obsadą; Cyganik, Wikliński (poz<*tenr 
dał sposobność powitania po druższej przerwie 
Marynowiczówny oraz Manna, który jak wiado
mo, jest augalow-any ale niewiadomo dlaczego 
trik rzadko śpiewa). O „Pahca-cfh" pisałam obszer
nie, gfdy je poraź p erwszy w  sea nie wystawiano
i zwróciłam wówczas uwaigę na akt II, który po
winien być stanowczo inaczej wyreżyserowany, 
a więc i śpiewacy mirsza stanowczo ruchy swe i 
kroki dostosować do muzyki. W !di cznie tradycya 
,v tym wypadku zwyciężyła, jak zazwyczaj zre
sztą -  bo ten sam błąd powtórzył się i tym ra
zem. Marynowiczówna, wiedziona instynktem ar
tystki usiowała wprawdzie chwilami grać w  na
leżyty sp sób jako Ko ombina — ale to było tylko 
chwilami czemu jednak dziwić się nie należy, gdyż 
taka scena musi1 być dużo razy próbowana.

Nedda-Marynowiczówna ramowała po zatem 
wdziękiem' j świeżością igłosiui, nieco więcej dra
ni alyczności uwypukliłoby ją. Zaciekawił niesły
chanie występ Cyganika w  roli T  uia. Debiuto
wać w  takiej par ty i —  to odwaga — to coś więcej 
jeszcze - -  to wiara w siebie! I wiana ta nie za
wiodła. Znamy Cyganika zresztą nie od' dziś.— 
Lw ów  dawno wiedział, ze jest to baryton piękny, 
e  ciepłych, miękkich tona d i i dziw tylko brał, iż 
mając iąkg vfę tu u siebie, skazywano ją na przy
godne śpięwarfe na estradzie i/ab co gorsza, na 
zupełne milczenie. A'milczenie dla śpiewaka abso
lutnie nie jest złotem wbrew orzysłowm. W czo
rajszy deb u.t wykazał .niezbicie, że jest to mate- 
ryai głosowy Pierwszorzędny, który w  nr arę w y
stępów zyska na pewności, rozwiń e się i zastąpi 
■tę lukę, trapiącą już oddawca djTonccyę i publicz
ne ść. Ale nietytro głosowo zadowolił nas Cyga-
ii !t. Jog- Tanio bvł dowodem talentu scenicznego 
n e idącego — utartym szlajki.etn — a to dużo po- 
w ada. Debiutanta przyjmowano bardzo serde
cznie.. W małej party! śpiewał Wikliński bez za
rzutu. ___________________ Mi«h:<4irta Szwarcówna.

KAZIM IERZ S A YS S E -T03 IC Z Y K . (22)

W Ś N I E G A C H .
Z puszczy Alp Rumuńskich.

(Ci «{j d»lszj.)

XVII.
Dziesięć wiorst —
Cjsy jedenaście. Śmiech. W zwykłych wa- 

r nkach le iw ie godzina drogi. Spadek znaczny. 
Trudności niezbyt duże. Stroma drożyna leśna 
n i dnie jaru. Gdzieniegdzie jeno zawalona w po
przek wykrotem smreka czy nasypem i .  ieżnym.

Ustanawiamy porządek kolejny. Nidowicz 
idzie w środku, zanim Waygert, m ne znów przy
pada prucie puchów śnieżnych. Jes cm naj> n.ej 
z męczony. Stefan z natury niezbyt wytrzymały, 
start je resztkę nerwów. Również Waygert znu
żony cięgłem niesieniem pomocy Nidowiczow1, 
grzę nącentu W śniegacn Drży zjeździe z grani, 
mimo Sił niedźwiedzich, ledwie się rusza.

Rozpoczynamy rozpaczliwy odwrót.
Trzy blade błyski latarek narciarskich żako- 

łysały się w otchłaniach nocy w takt omdlałego 
tempo. Zdrętwiałe nogi ciężę, jak z ołowiu.

Raz... dwa...
W milczeniu brniemy krok za krokiem dnem 

zawianego iaru. . . .
Godzina ósma. Kwadrans na dziewiętę. UGł 

do dziewią^j...
Jednostajne, szyb’ ie, prześlizgujące się po 

zwałach śnieżnych wahnienia świateł. Błyski mi
gotliwe rozkołysanych w takt mrącego tempa, 
zwijłych u pasa 1 tarek alpejskich.

Wiechcie blasków miarowym rytmem peł
zają po śniegach, po wykroczyskech drzew, osę- 
dziach smreków zawianych po czuby, głazach ol-

M n ł y

TADEUSZ MICHAŁ N ITTM ANN .

BAJKA O ?10SNCE-KRÓLEWN*F,.
Śnij mi się srebrna przędzo bisśnił 
—  Zamykam oczy, ncc zimowa.
Więc niech mi cna Sr.n rozjaśni, 
Cichutko szepcąc dobre słowa...

9  Mowa, co c z l  em, jaK całunek, 
pieszczącą rękę na skroń kładą.
Niech mnie upoi mocny trunek 
przedziwnej bajki mądrą radą...

Abym zapomniał, ze w Klepsydrze 
ziarnko po ziarnku pada na dno; 
ostatnie ziarnko życie wydrze, 
a wszystkie cichcem życie kradną.

Sntj mi ai? oajkof e*az twój prosu 
Ze  wszystko to, co jest, nie było, 
co szary, smutny dzień przynosi, 
wszystko .o —  jeno mi się śniło

A prawdą bęozie twoje słowo
0 cudna baśni w noc poęzę a, 
żyć pocznę pełnią sił nanowo, 
tam, kędy żyjesz ty —  zaklęta'

Żyć otulony w przędzę złotą 
twojego płaszcza jasna pani; 
oto wyglądam cię z tęsknotą
1 chore serce niosę w dani.

Uzdrów je, wiej w nie pożądanie, 
i jasną siłę wiary w cuda!
Jakoś mnie wiodła w dni zaranie 
przez kraj twój, co się zwie: Ułuda!'

Niechaj zapomnę, choć na chwilę,
Że jutro nowy dzień się ściele,
Żeślij mi złotych snów mot le...
...Bajko, wszak pragnę tak niewiele*

Na sercu pełnem trosk bez miary, 
połóż dłoń twoja ob-ą, oiałą, 
by mi tam, na dnie, na dzień szary 
choć trochę przędzy snów zostało!

O  ba ko, przyj i i i  Kochanko śniona! 
Wz^w iją cię druhowie właśni.

brzymich, skrytych pod zaspami miriadów mro
zem wyiskrzonych ziaren białego puchu;

Raz —  dwa —  -—
Bez wytchnienia. Ostatkiem woli. Wysiłkiem 

ostatnim —
Bez końca w pustkę, w martwotę upiorną, 

w bezdnie przepastne nieruchomej puszczy, w noc, 
w mróz...

Dech zapiera.
Potworne kleszcze wrażego żywiołu zwierają 

zwolna swe złowróżune szpony. Coraz to bliżej, 
coraz bezlitośnie;.

Orgia mrozu nie daje wytchnąć, przystanąć 
na chwilę. Przeżera kurty, sukna i bilroty, —  
żarem igliwia parzy nagą skórę, na strzępy, —  
zda się setkami pazurów szarpie i targa, do ko
ści przenika.

B 5r poza nami, bór w praWo i w lewa przed 
nami, w górze, w dole, wszędzie, do obłędu wszę, 
dzie, bez końca chybe...

Puszcza arinieska.
Trzy wiorsty jaru.
Minuty, kwadranse, godziny, lata, wieki. —
Raz ., dwa...
Automaty posuwające się microwym ryt ■ 

mem w milczeniu głuchem, —  bez myśli i czu
cia, bez woli nawet —  instynktem pędzone na
przód, byle naprzód za wszelką cenę, — póki 
tchu...

Automatycznie kurczą się i prężą mdlejące 
ścięgna nóg. Automatycznie dźwigają się ręce. 
Automatyc nie biją w śnieg aluminiowe krążki ki
jów bambusowych.

Możnaby chyba wieki tak iść w próżnię, 
w mrok, w zatracenie. —

Am strzępu myl U, ani drgnienia czucia. Bez
wład gnanego w przestrzeń automatu.

Póki się idzie.

W; ciągam do cię me ramiona i
— śnij mi się srebrna przędzo baśni!

N A D 3 S Ł A N 6 .
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N ^ Z sL M A  DiRLACYĄ
Polsko'Bałtycklego Towarzystwa Handlowego I 
Transportowego (Ska Akcyjna) w Warszawie, w 
porozumieniu się z Bankiera kupiectwa po l
skiego, podaje do ogólnej wiadomości, ze z po
wodu zlania się przedsięb. transportowo-spe- 
dyc. „Po lon ia * Kasprzycki i Sp. we Lwowie, 
z  powyższem Towarzystwem, p. W iktor Kasprzy
cki został mianowany Dyrektorem  na M ało- 
nolskę zrrmienia Poisko-Bałtyckiego Tow. Handl. 
i Transp. Szczególne zawiadomienie bedzie ogło

szone w najbliższym czasie. . 524

Salrn mćd mesach
K i S i l t m  BLATTA

ro »t»ł na nowe otwarty wa L.. wie, ul. Sobi sakia-ro 9, 
L piętro. —  Od 1. maja róg ul. Słow ickiago i Kop«.,nilca

nanraoe! u nnełtii. SflJ

Byleby nie stanąć, nie zpaylić rytmu mecha
nicznych ruchów. —

W wieczność możnaby iść —  dojść na
wet, przemóc znużenie, noce nieprzespane, głód
i depresyę. —

Tylko ten mróz, ten mróz potworny, nieu
błagany, łapiący za gardziel w ostatniej chwili, 
gdy uż przemęczenie ostatnich sięga granic, ody 
omdlałą wolę nie stać już nawet na odruch sprze
ciwu.

Priędza oślizgła, lepko. Dech zatruty, sidlą* 
cy zwolna w matnię ostateczną. Siła taj(emna, 
zdredna a straszi.wa —

Senność...
Szum w uszach, sine kręgi w oczach...
Zaprzepaszczenie resztek świadomości. In

stynktu nawet. —
Śnieg wabi i kusi i nęci i ciągnie, ciągnie 

ku sobie coiaz nieodporniej, mami zdradliwą bielą 
grzązkich puchów, złudą ciepłoty, miękkością 
nasypu. |

Schylić się jtno. —
Monotonny poszum nart szeleszczących je 

dnostajnym rytmem, usypidjący syk śnieżnego 
pyłu —

—  s... szach ! —  s... srah! —  3... szah! —
Bez końca. Ciągłe, bezustannie. Godziny.

Lzta. Wie i...
W mierzchnącym mózgu majaczy rozpacznie 

bezwładny łachman nieprzytomnych myśli, nie
przytomnego czucia. —

—  Rurą1, w zaspy. W puchy się zwalić mięk 
kie. W biel przepastną. U sn ąć.-------

Śnieg wabi i kusi i nęci. Ciągnie ku sobie 
siłą nieprzepa tą...

X  d. n.).
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NADESŁANE.

l i i i  Delie-Uue ul. linii 11
PREM JfcRAI Dziś i w  dnia następne wspaniały dramat 

w  6 aktach wytwórni braci Pathe w Paryżu

Tajemnica AtfSNliE der OPERA
Dramat grany przez najlepszych artystów paryskich, 

wspaniałe zdjęcia z Paryża, Veraillu i okolic. 21251 
Uzupełnia komedya z M 3 k S 8 m  L in d f i fO m
M A K S  i  W O R E C Z E K .

ZT 1 D EN TYSTYC ZN O -TEC H N IC ZN Y

FRANCISZEK GLASGALL
LW Ó W , SYKSTUSKA 2. 19677

ZAKŁAD Dra Ant. BLUMENFELDA
CHOROBY SKORY, WŁOSÓW. Kosmetyka lekarska. 

C H O R O B Y  W E N E R Y C Z N E .
Rontgen. Lampy kwarcowe. Darsor.walizaeya. Endoskopia.

Diatermia. 2i702
Lwów, Kłem. Tańskie] 1. (ouok hotelu George'a).

l t '  I I II I — ~ .R M d B H n i

K R O N I K A
Repertuar teatru męskiego.

W  piątek, 16 kwietnia po raz pierwszy „Se- 
f ;retarzyik ozy panna?" komedya w 3 akt. Zofii 
.WojnaTOWsfkiej z pp. Pilleirową, Łozińską, Kwiat- 
kewśczową, Niemiryczówną, Nowackim, Barwifi- 
skim, Batogowskim i Hierowskim.

W  sobotę, 17 >kw;etnia o godz. 3-ciej po potud. 
io  raz 24-ty „Sulfcowslkł", trag. w 5 akt. St. 2e- 
lomsikiego z p. Kozłowskim w roli tytułowej.

W  niedziele, 18 kwietnia o godz. 3-ciej popoł. 
,io raz 7-my „Sauł król“ , dramat w 5 aktach E. 
lędrkiewicza z p. Rydzewskim w  roli tytułowej.

W  niedziele, 18 ikiwiiatnią o  godz. 7-m.ej wiecz. 
.Noc w  Wenecyi“ , operetka w  3 akt. J. Straussa 
w Diezmiemioinej obsadzie.

W  poniedziałek, 19 kwietnia o godz. 7-mei w. 
>o raz 2-gi „Sekir&tarzyk czy panna?“ , koim. w 5 
.ktach Zofii Wojnarowskiej z pip. Pillerową, Kwiat* 
.iewdczową, Łozińską, Niemiryczówną, Nowackim, 
3ai wińsk m, Batogowsikim i Hiarowskim

Repertuar Teatru wodewilowego.
(gmach ul. Ossolińskich 10.).

(Bilety wcześniej w  biurze dzienników SŁ So
kołowskiego, ul. Jagiellońska 5—7).

Od wtorku 13 kwietnia do niedzieli 18 kwie- 
,nia <o godz. 7.30 w ieczór: „Raut na b la d y r e w ia  
10 śpiewaczką Heleną Rir.as i humorystą Jaśkow- 
skito; ,.'0 piętro w y że jw o d ew ili z M. Draccwą i 
Al. Dobrowolskim w  głównych rolach"; orkiestra 
10 pułku strzelców lwowskich; ..Wesele na Kle- 
oarowie*..

Repertu r teatru llt.-ari ,,Czwórka“  (Rejtana 3).
Program XVIII- od środy 7. kwietnia codzien

ne o godz. 7.30 wiecz.: Anida Kitschman w swoim 
repertuarze, Milla Kamińska, balerina Teatru Wieł 
’ce,go w  Warszawie, Paulina Noskowska, piwseukł 
liryczme, Romuald Gierasieńskt jako „Dziadek", 
Marek Windheim w swoim repertuarze. ..Lwo- 
tviamka“  diuet Andy Kitschman (p, Noskowska i W. 
Wesołowski), „Maks i Moryc" operetka J. Bocz- 
towsfóego (A. Kitschman, R. Gerasieński, Z. Or- 
wicz, M. Tarłowiski, M. Witnidheim).

Kasa dzienna od 9— 1 i od 3—5 u G. Seyfarta 
(Akademicka 6), kasa wicczorn* od godz. 6 wiecz. 

W  poniedziałek premiera progTamu XIX.

Zmiana rep®rtuaiu Wskutek choroby kilku 
ortystów dytrelkicya teatru musiała zarządzić rmia- 
he repertuaru. Zamiast „Rigoletta" w  sobotę 17-go 
o godz. 7'mej wiecz. „Aida", opera VerdSego z p, 
Korolewicz-Waydową, Heleną Green, Ostrowska, 
Konst. Krugłowśkim (pierwszy gościnny występ), 
Mannem i Homerem.

Wiadomości teatralne. W  sobotę 17 hm. w y
stąpi po raz pierwszy gościnnie na nasza scenie 
p. Konstanty Krugłowski, artysta stołecznych 
jniasit Rolsiyi. Śpiewać będzie partyę Amonastira. 
Następn e wystąpi w  „Riigolecie", która to partya 
należy do jego najlepszych.

t  Teodor Jeske-Choiński. Z Warszawy nade
szła wiadomość, że zmarł tam znany literat, pu
blicysta i krytyk Teodor Jeske-Choiński.

Koncert o» dochód ocfiemnjatych inwalidów od

będzie się dnia 8 maila w  Kasynie wojsko wem (ul. 
Fredry). Protektorat nad wieczorem objoli: Do 
wódca DOG. generał Lamczan-Sałins, dowódca 
miasta pułk. Linda, marsz. Wałkowicka i delega- 
towa Gałecka. W  fconc. uczestniczą; ,p. Dolański, 
który odegra Skriabina .Preludium", Griega ,-Aiu 
Printemps", Holllemdra „Melidye", Róblnsteina 
„Allegra Macstoso". Pna Bogdanowiczówna od
śpiewa pieśni i arye. Dochód z wieczoru przezna
czony w całości na fundusz zakupraa dla aciemnia- 
łpch inwalidów materyału do pracy, warsztątów, 
narzędzi oraz zagród i inwentarza.

UmOwty nauczycielskie. Jak dlouoszą iz War
szawy, ogół nauczycielstwa szkół Średnich prywa 
tnycłi postanowił nie zawierać umów na rok przy
szły, dopóki organizacye nauczycielskie nie opra
cują ostatecznych zasad cgólnyoh płacy. Dotych
czas umowy takie były zawierane w  początkach 
kwietnia. Ntezafteżnie od ogólnych zasad płacy, 
Zwiąiaetk zawodowy nauczycielstwa polskich szkól 
średnich ;postai«owil opracować schemat umowy 
piśmiennej według kitórej nauczycielstwo amgażo- 
walftry się na przyszły rok szkolny. Ustaleniem 
ostatecznemu wzoru takiego ma się zająć kcmisya 
specyaŁna, składająca się z przedstawicieli obu 
stron — właścicieli r pracowników szkolnych.

Ranni I chorzy szpitala wojskowego L. 1 
w  Stryju składają serdeczne podziękowanie Kołu 
Pań Polok w Stryju za .pracę i trud, podjęte przy u 
rządlzertlu uroczystości Wielkanocnej i obdarzeniu 
ióh Śwęconera,

Zamykanie wody, ów  dowcipny pomysł Za 
Ikłaidiu wodociągowego trwa nadal, mimo tropikal
nych — jak na kwiecień —  skwarów. Jestto jesz
cze jeden moment, dopełniający św e.tnie klasycz
nych stosunków sanitarnych naszego miasta. Za
rząd wodociągowy bawi się — nie wiadomo, czy 
z powodzeniem — w głuchego, asekurując się w  
ten chytry sposób przeld zniecierpliwieniem ludno 
ści, zbyt długo już nękanej tern bezmyślnem nadu
życiem. A p. Alexa‘n<drowicz jest naprawdę riewy- 
czerpainy w pomysłach. Narzekano na zamykanie 
wody przez noc —  więc w  myśl bajeczki o nie
dźwiedziu i gałęzi, dołożył jeszcze 4 godziny bez
wodne po południu. I myśli sobie: „Co mi kto zro 
bi za moje wybryki? Hulaj dusza!"

Polski fundusz wdów i sierót wojeimrych. De- 
legacya lwowska, której podlegał obszar lwow- 
« ski sądu apelacyjnego, ukonstytuowała się w 
składizie następującym: prezes Stanisław br. My- 
cielski, wiceprezes dr. August Rodakiewicz, se
kretarz dr. D. Thon, skarbnik Gustaw Kirschuer; 
członkowie : Wanda ks. Czartoryska, prezydent 
Adalf Czerwiński, Bolesław Lewicki, wiceprezy
dent Julian Obirek, dr. Emil Parnas i delegat D. 
O. G. Lwów. Tymczasowy adres biura: Słowa
ckiego 14/II.

Regłme kurzu rozpoczęło się już na dobre na 
ulicach Lwowa. Płowe tumany prochu, przetykane 
hojnie wszelakiemi odpadkami, starym' papierami 
i t. p. confetti hulają już w najlepsze po mieście, 
jako żyw e świadectwo energicznej watki z epide
mią, wydanej przez magistrat i fizykat miejski. 
Tej wesołej zabawie, ternu hasaniu nieczystości 
przypatrują się ze stoicy zmam bezczynne studnie 
miejskie — a zasypani doszczętnie kurzem prze 
chodnie pytają no/wraer „C zy u nas będą jeszcze 
kiedy sfcrapiać ulice?"

(g) Zawzięty konserwatyzm jeśli idzie o no
menklaturę dla Małopolski, okazują niefyiiko sze
rokie, do dawnego .porządku nazbyt nawykłe sfe
ry, ale nawet ci, którzy właśnie powinni pier
wsi burzyć stary, rozdzielający nas na zabory po
rządek — prasa b. Kongresówki. Do dziś naprzy- 
ikład otrzymujemy łódzki „Rozwój" adresowany 
per „Galicya “ .

(— ) Wypadek przejechania. Herman Luft 
przez swą własną nieostrożność dostał się wczo
raj pnzedpołudniem w ul. Jagiellońskiej pod wóz 
Koła wozu przejechały przez brzuch chłopcu, u- 
szkadizając go ciężko. Pogotowie ratunkowe od
wiozło Luft a w  stanie groźnym do szpitala. Woźni
ca nieznanego nazwiska po wypadku, zaciąwszy 
konie, zbiegł.

Z  głodu. Wczoraj tłum głodnych kobiet i 
dzieci rzucił się na wóz pełen chleba w Jagielloń
skiej ulicy i rozohwytał w  mgnieniu oka 214 bo
chenków chleba, wartości 800 koron, wiezionego 
do konsumu „Vita“ w  namiestnictwie

 _________ „OAZETA WIECZORNA*._____________ Kr. 5783

(x ) Świąteczni strzelcy. Wczoraj przywiezio
no do tutejszego szpitala 'powszechnego z Jary 
czowa Nowego 15 lemtego Ignacego Czernika, — 
który podczas ruskich świąt, strzelając „na wiwat" 
doznał uszkodzenia twarzy. — Podobny los spo
tkał też w  Dunafc-wie 15 letniego Kazimierza Pie
cucha, który strzelając również podczas świąt „na 
wiwat", uszkodził się w prawe oka Niefortu- 
nernu strzelcowi grozi utrata oika. Piecucha przy
wieziono wczoraj także do tutejszego szpitala.

(— ) Czyja bielizna? Posterunkowy Gruszka 
przytrzymał na placu Zbożowym Piotra Gałkę w 
chwili, gdy sprzedawał, pochodzące z kradzieży 
prześcieradło, znaczone monogramem J. S., oraz 
8 koszul znaczonych K. K. Reservespital 17.

(— ) Brylancik, wartości kilku tysięcy koron, 
zginął wczoraj z biblioteki Jadwidze Ebrenbergo- 
wej, zamieszkałej przy ul. Kochanowskiego I. 79.

(— ) Za wywołanie awantury na placu Z b o to  
u~ym Leona Schwarza i Bernada Zimmermanna 
ukarano wczoraj grzywną po 20 koron.

(—) Złodziej, któr> sarni się zgłosił na policyl 
W  Dąbrowicy, pow. Gródek, 18-letni Teodor Cza- 
pela popełnił kradzież na szkodę właściciela dwo
ru N. Grubera, Tamtejsza żandarmeiya areszto
wała go. Uciekł on jednak z jej rąk i sam wczoraj 
zgłosił się do tuk policyl. Przyczyną uceczki, we 
dle twierdzenia Czapeli, było „niezbyt delikatne 
dbchodzene się" z  nim żandarmeryi 
*O M U \ TIK A T ił.

Zebranie członków polskiego Towarzystwa 
demokratycznego cdbędzń yę  w , piątek, 16 bm. 
W Iklicalu przy -ul. Akademickiej 17, o 6.30 wiecz. 
Na porządku dziennym sprawozdanie 'delegatów 
ze Zjazdu dcrnolaratyczneg^ w  Warszaw'e.

Walne zgrom, akcyonaryuszy ga'.ic. Banku 
bpoteczneg° odbędzie s'ę we Lwów e, we wtorek, 
dnia 20 kwietnia 1920 r. o godz. 10 przed połu- 
dnłem w sak Rady nadzorczej Banku.

Prywatny ruch telegraficzny na Litwie j Wo. 
łyniu. Dyrdkicya poczt i telegrafów we Lw ow j! 
komunflkujie: Naczelne Dowództwo Wojsk Pol
skich zezwoliło na otwarcie prywatnego ruchu 
■telegraficznego w  Świisłoczy (pow*at Wyłkowysk), 
ziemi Grodzieńslłcej i w  Łucku (powiat Łuck) zie
mi Wołyńskiej.

Sokół III. w zyw a  wszystkich >swych członków 
do wp sywanta się do dbużyn sokolich, codzienni* 
w  Ikłamcaliairyj Tow. o  g 0idz. 7 wiecz. Sprawa wa
żna. Wyidralał Sokoła III.

Opiece Czytelników naszych polecamy •taruszke,
Walak«i. pozbawioną zu elnic środków do życia, znajdu
jącą sią w n a jskrajniej» zej nądzy. Nądza sprawdzana 
pfz.ez Ad ministra cyą. Łaskawe datki uprasza sią naday 
lać pod szyfrą: „Dla okaleczałej staruszki*. 459

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 15. kwietnie 1920.

KURSA GIEŁDy WARSZAWSKIEJ.
Ruble carskie po 100 211*50 209 — 210*-
Ruble carskie po 500 21450 212-— 212-56
Ruble dumskie 54-50 53*25

„ drobue 4 4 - 43-50
Frar.kl francuskie 11-70 11-85 »
runty sterlingi 755 — 7/0-—
Dolary ” uerykańskia 170(50 173'50 172'—
Dolary kanadyjskie 127 — 126 — 128"—
Marki (1000) 315 — 280.25 — r
M irld niem. po 100 3 1 0 - 275 — 2 8 5 -
Lei rumuńskie — •— --^
L ry włoskie — «_ _. _
Berlin 295 — S20*— 2 9 0 -
Paryż 1135*- U 7 5 - 1195*—
Londyn 748 — 751 •— —
Zurych 3375 — 3400,—
Medyolan 8 1 5 - 830•—

KURSA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ.
Ruble po 500 300 — 310 — _ « [

, .  (po 100) 2^0-— 310-—
„ dumskie 89 — 8 1 --

Dolary amer. 239 — — •— _•_
l ei rumuńskie 388-— 380-— — *—-
Marki niem- po 100 400-— 420-—
Marki niem. po 1000 430*— 450-— 438--
Berlin 445 — 410-— _•__
Praga 380"— 385-— —•_
Akcye Pow. Banku kredwt. 560*— — •— — •—
P. T. H. II. 545"— — • _ _•
Impeks 435*— — •—
Zieleniewski .2 5 0 - — ■_ _*_
Siersza _•_ _<_
Górka * 2125*— — •—
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Włamywacz lwowski —
szefem  policyi.

Lw ów, 16. kwietnia.
Odr.-: śnie do artylkufo pod tym tytułem, umie

szczanego w  « r z  5168 naszego pisma z 8. bm., o- 
wzymiiiemy niniejsze spr-osrowanie:

■Nieprawdą jost jakoby Julian BelRiSsjJ zgłosi! 
się do Słuzoy prlzy po& yi pad przyforanem nazwi
skiem Bug.ioi, ęatorniiaist prawdą jest, że Bekiesz 
agldbi się u werbującego urzędników; dla okręgu 
Podolskiego, inspektora aaministracyi tegoż Okrę 
gu i na mocy dokumentów swych, opiewających 
na Własne jego nazwisko, a mianowicie': a) świa
dectwa Wydziału krajowego, b) Swiaaećtwa stav 
rostw-a przemyskiego, c) książeczki na pobory 
służbowo jako .urzędnika W P. XI r. —  został p fty - 
iftym  jako-agent policyjny1’. Badanie zatem, je- 
go przeszłości, szczegóJpret] wobec ostatirsgr do 
kurrenitu zdawało się być zupełnie bezprzedm’o- 
towam. — Już po objęciu stanowiska służbowego 
zaszły fakty nasuwające podejrzenie, iż Bekiesz 
brał udział w nieprawnej sprzedaży koni wojsko
wych.- Zarządzone śledztwo przez naczelnika w y
działu- informacyjnego Okręgu Podolskiego, które 
prowadził tutejszy funkcyonaryuisz Ludwik Kukiz, 
Przynieść rezultat nadspodziewany, wobec czego 
Bekiesza aresztowano z zamiarem odstawienia go 
do sądu wojskowego w Samborze, gdz e fest pro 
wadzotiem śledztwo przeciw Beki fezow i i towa
rzyszom.

Nieprawdą tedy jest, jakoby Bekiesz był are
sztowany za kradzieże, których miut się dopuścić 
ip-M-czas i s wego urzędowan a w .Płoskirowie, o 
czerń -nic nie wiadomo zarządowi Okręgu.

Co zaś dotyczy W . Piązzy i E. Pyzi-a, to ci zo
stali już ziw olniieni i pod eskortą odesłani do Lwo- 
v.a a przyjęci zaś zostali na podstawie dokumen
tów inwalidzkich wojskowyon, które stanowią ty- 
■tgj pierwszeństwa przy obsadzę posad wyico- 
nawczych, a to tem więcej, żc przyjęci do Służby 
agenci lwowskiej policyi ('Barański, Markowicz i 
Wyspiański) nie podnieśli żadnych wątpliwości co 
do kw&lifikacyi petentów, —  wkoftcu stwierdza 
się ze Jonak- nie był wogóle angażowanym d-n 
P;T'eyi przy zarządzie ..Okręgu Podokkiego.
PÓwni c/.eśnie zaznacza się, że w (każdym wypa- 
dKiii zasięgano krótikie] drodze informacyi urzę
dn ików  ipohcyj lwowskie], a nawet w  kilku wypa
dkach dyrekrya policyi lwowskiej, mającym chęć 
.wstąpienia na służbę agentom odmówiła zw bhjś- 
niat

Niiepiawdą jest wreszcie, jakoby do policyi 
zaangażowano sto osób, natom ast prawdą łesi że 
taańgaiżowano do policyi osób 40.

Krzyżanowski mip.
Zastępca Naczelnika Okręgu Podolski

lE SPORTU.

Flnls turystyki polskiej.
Lw ów, 16. kwietnia.

Towarzystwa turystyczne w Krakowie, w  
Warszawie, Ve Lwowie i pokrewne organ zacye 
zwróciły się sw ojego czasu do ministeryum kolei z 
pefycyą o dostarczenie oddzielnych wagonów i 
ulg taryfowych dla zbiorowych wycieczek tury 
stycznych i krajoznawczych. Podobną rezolucyę 
uchwalił tylko co ukończony zjazd krajoznawczy 
w  Warszawie.

W  sprawie tej odbyła się- przed paro dniami 
w mmisteryum zdrowia narada międzym-niste- 
ryalna. Ddęgat rzeczonego ministeryum gorąco 
popierał petycyę organlzaci1' turystycznych i kra
joznawczych, przedtsta wicie! natom ast riiiaiste- 
ryium kolei kategoryczne oświadczył, że ze wzglę
dni na potrzeby Dańistwowe ozasu wok n«ego, wo
bec braku dostatecznie; liczby pociągów a skutkiem 
tego bezustannego przepełnienia wagonów o ro
bieniu jaikiohikolw elk bądź ulg dla wycieczek tury
stycznych, iuib kr aj o znawczych nawet mowy być 
nie .może aż do nastania czasów normalnych.

I cóż na to p. Moskwa, który był delegatem 
ministeryum kolei na zjeżdzie turystyczno-krajo- 
zmawezo-spcrtowyim v  Krakowie tamtego roku i 
gorąco obiecywał wszelkie zmiżki i ułatwienia ko

lejowe’? I coż na to dr. Onowiez, referent turysty
ki i sportu w mwsteryum robót publicznych, je
den z najtęższych i najbardziej zasłużonych orga
nizatorów turystyki polsldej? Cóż ra to wszystfc e 
polskie towarzystwa rurysiyczno-krajoznawcze, 
które w  swych programach tegorocznych planują 
w ycieczki' na Pomorze, na Mazur3 , w  Tatry; w 
Karpaty, na Śląsk i t. p.? A wycieczki szkolne na
szej młoidżieży, która marzy o ten., by poznać ten 
n.asz kraj, opiewany ©rzez największych naszych 
pewców . Śmiech mię porywa, gdy pomyślę, iż 
uczono mię dawniej:

„A  czy znana ty bracie młode 
■twoje ziemie twoje wody .

A  na to mi teraz czasy nas2° oopowiaaają: 
Nie dla ciebie twoje ziemie, 
nie dla ciebie twoje wody — 
bez łapówki, srumarkówkl, 
nie pojedz esz bracie mtady...

Rzeczywście ten wyrok mnnisteryum kolei, 
zabijaiący naszą turystykę, to chyba unikat w  
dżiejach rozwoju nurysiyki europejskiej, to smutne 
świadectwo naszego zacofania, to piętno hańby 
ton gorszej i 'boik&nijejiszej, iż azieje się to w  przpd, 
dzień Olimpijskich zawodów, ma których Polska 
po raz pierwszy stanie p*zed całym światem z 
rozwm ętym  sztandarem Białego Orła. -

Zwracam sto z propozycyą następującą dlo; pro • 
f-esorów języka .polskiego i geografii w naszych 
szkołach średnich: Uczniom .klas 3 lub 4-tej niech 
każą napisać zadanie na dwu kartkach ma temat: 
Jakie 'korzyści odniosę % wycieczki w  Karpaty, 
lub do Gdańska, w  Tatry lub do Krakowa i t. p. 
Proszę odesłać 'ta wypracowana ćlo Rećakcyi a 
stąd odeślemy to ludziom o „domowęm wyksztal- 
oenin“ .

Najlepwzy to ie® zarzut prz-epeł ufania pociągów... 
■panie referencie - nń> irstejyum kolei, pozwól- mi 
przed odejściem pociągu wyrzue-ć wszystkich pa- 
starzy, handlarzy i t. p. geszefciarzy a z pewno 
Scia miejsce gfa -wycieczki się znajdzie, Wreszcie 
odmowa ulg taryfowych nie wytrzymuje krytyka. 
Turystyka w  Szwajcaryń, Tyrolu, Włoszech niesie 
państwu milionowe duuluody, mimo mnmalnydi 
cen 'biletów (zniżek). Kto wie, czy Towarzystwa 
tura Styczno-krajoznawcze nie zrobią najlepiej,, jen 
śli się przeistoczą nP. w konsumy a będą miały 
1 wagony i zniżki, najlepiej radziłbym w  konsumy 
kolejowe.

Cieszcie eię turyści polscy, cieszcie się ot 
wszyscy półgłówki, którym się zachciewa zwie
dzać tereny plebiscytowe, któ.-zy marzycie o Gd'ań 
sku 1 widoku polsk ego moria, a zwłaszcza, ciesz 
(Się ty inl'0tdlzieżv szkolna będziesz miała wy
cieczkę wakacyjną,

Prof. Rudolf Wacek.

Sejmik wioślarski Polsk. Związku 
Towarzystw wiosła skich

Warsz- wa, 12. kwietnia.
Dnea 11 'ktwieiinla oldbył się pierwszy Sejmik 

ydoślaraki. Obrady zagaił przewodniczący Pol
skiego Związku Towarzystw  wioślarskich p, Jeizy 
Bojań-czyk, witając w  serdecznych słowach przj - 
'bylych gości, a w  'szczególności rektora Uniwer
sytetu Warszawslr ego pror. dr. 7’hugutta, genera
ła Jacynę,-prezydenta Urzewieckicgo, prezesa Ra
dy miejskiej Balińskiego oraz delegatów towa
rzystw związkowych.

Prezydent Drzewiecki życzył pomyślnego roz
woju p. Z. T. W.

Na zjaździe reprezentowanych było 11-cle to
warzystw, a mianowicie: Akademicki' Związek 
Spor towy w  Kratówia. Akademicki Związek Spor 
to w y w  Warszawie. Klub Wtoślarak Pohtkich. Klub 
Wioślarski w Poznaniu. Sskcya Wioślarek Wło- 
otawsflóego Tow. Wiośl. Po.znańsOcie Tow. Wioślar
skie „Tryton". Tow. Wioślarskie w  Kaliszu. Tow. 
wioślarskie w  Łomży. Tow. Wioślarskie w  Ploc. 
ku. Tow. ‘Wioślarskie, w  Warszawie. Włocławskie 
Tow. Wioślarskie- Wtojskowy Klnfb Wioślarski.

Obradom przewndńczył p. Bojańczyk, sekre
tarzem był p. Wł. NadratowsKi. Według słów p. 
Nadiialtowskdugo, który zdawał sprawozdanie z 
działakcści Zarządu, do Związku należy 16-de 
Towarzystw poniadaiących ctgółcm około 3.500 
członków.

Zarząd powołał do żyda Komisyę Sportowa

P. Z. T. W., o:az Wydział w :oś1arski Polskiego 
Komiittu Igrzysk Olimp jskich. Zarząd pragnie u- 
ruchcmió własną wytwóinfę łodzi, co jednak /.* 
względu na brah' surowca jest utrudnione.

Po sprawozdaniu przedstawicela Zarządu. 
Sejmik przyjął z małcini p-opr^wkatni ngulamio 
regatowy, opracnwauy przez Kombyę Sportową 
Związku. Sprawozdacie z działalności Komisy i 
Sportowej zdawał p. Szr-eder, jej przewodniczący. 
W  końcu czerwca Komisya Sportowa urządza w 

'Bydgoszczy zawody związkowe o Mistrzowstwo 
Połyka. Ustah/no trzy hLcgi o Mstrzow-stwo Polsk; 
na łodziach rasowych -wyścigowych: jedynka,
czwórka i ósemka.

Po regatach Związkowych, dnia następnego 
odbędą się również w  Bydgoszczy, rogaty Ikiwali- 
fikactine Polsik'cigo Komitetu, Igrzysk Olimpii 
ykich. Zwycięzcy będą repreizeinfowa':’. wioślarstwo 
polskie na Olimpiadzie w Antwerpii. Uchwalono 
polecić Zarządów'1, aby zorganizował sekcyę pły
wacką ,pirzjr P. Z. T. W. Obrady wraz z całym 
przebiegiem Sejmiku były doniosłym krokiem na
przód w OTgąiiizacy. polskiego snontn wiośiarsikie- 
go,' o zachodnio europejsk em znaczeniu Jego 
słowa.

K r o m l f a

Pierwszy match fontbaUowy w  bieżącym se
zonie rozegra diruiżyina 40 p. p. strzelców lwow
skich z dlr-iiźyną „pogoń I A “ na boistr.u Pogoni za 
rogatką stryjską w niedr-dę !3 bm. o go-dz. 4.15 
po południu. Matdh odbędzie sto tylko w razc  po- 
godfy. Drużyna 40 p. p. nia już za sobą calomie- 
sięczny trem'in)g. „Pogoń" zaczęła dopiero w tym 
tygodniu trenować, bruićlno wiec przewidzieć, jaki 
będz e wynik m-aitchu. SfkŁad diruŻym. podamy.

„Pogoń" junior zechce się stawić na boisku 
„Pogoni" jutro, w tsicootę o godz. 5 tej calem od
bycia treningu.

OGŁOSZENIA

KINO MO W OŚCI ktllHl
w yśw ietla  w ie lk i dramat w  6 aktach

w głównej roli
L T D I A  B v J K r X L I

K R W A W Y K A R N A W A Ł

C f t R H P . V f l L r S K j | M

E PCSaCY fPIUICfi 1
pod
530

Technik ientyrfyczny poszukuje posady. Zgłoszenia 
.Technik* do Adm.

Akcyine Tow. handlowe i transportowe, poszukuje kil
kanaście sił męs.ich katolickich z działu transporto
wego i buchalteryjnegu, [oraj ki'ku kierowników filii. 
Zsrł szsnia <!o Adm. pod „P  lbnl-^oio ia*. 526

Dług > etn .-ządca-ekonom z nailepazer i rekomend i- 
eyami ooejir>'e posadę rządcy-ekonoma lub administra
tora dóbr. Zgłoszenia: Administracya .Gazety Wie-
c-^o-nr." pod „Rządca*. 520

Starszy aspirant (tka) far-nacyi lub asystę.,i (tka), znaj
dzie umieszczeń e w aptece Edwarda Kohna w Janc 
wie koło Lwowa. 512

Poszukiwani^ nauczycielka francuska, panna bufetowa, 
kucharz kilku kelner iw, b ’uro A. Dziuganowskieęo 
G-unwaldzka 3, Stanisławów. 511

Robotn!kóV roln ,'ch, sezonowych, żeńców, o rat wazsl" 
dworską cerpową służbę, poleca A^encya Pracy, 

Staniał:.wów, ul. Batorego 14. 337

'rt/OŁT- | f  s  dobrze polecona oraz starszy prar 
ktykant zostaną nrzyjąci. Zgło

szenia miądzy godziną 12 a 1 w Perfumeryi .Alba*
Lvvów, Halicka 21. 416

G osrodyn iecucharkę, młodą, energiczną, uczciwą ns
wies poszukuje sie. wiadomość Potoci;icgo 29. 48^

S P K Z E D H 2 , Zr.M IAM .n

Syj i -In e, otomany, szafy łóżka, stoły i inne mcbl«v 
chodniki kokosowe, tanio do nabycia „Doroteum*, Sa
piehy 84- 52S



Sfr. 6 „GAZETA WIECZORNA**.

F f o j o M  s z y n n g M  gxhjh!Ł  Hsleaf dereezBfi
Zamienię obrazy Azentowicna na inne, pierwszorzędnych 

malarzy. Liaty pod .Amator*, biuro ogłoszeń Buch- 
staba Legionów 21. 519

Dywan perk i salonowy najprzedniejszej jalcości 375X2*75 
m sprzedam. Wincentego Pola 3, L p. na lewo, od
godz. 3—4. 505

Używan* g li derobę męską, damską i dziecinny fira, ki, 
dywany, pościel i inna używane rzeczy kupuje i »p.za
daje „Minerwa", Lwów, Chorążcł.y„By 15. 21314

Ważne! Sprzedajemy korzystni. demy, wille, grunta, fa~ 
cryki w  Poznańskitm i Kongresówce. Załatwiamy spr,- 
*.vy handlowe i kupieckie. Biuro .Aurora *, Warszawa,
ul. Żórawia 6/32. 21464

Papiery, Jjstara aka, kupuje fabryka papieru Fujna. —
Bliższa wiadomość Sekler, Krasickich 8. 126

Fortepian lub pianino kupię, pła.ąe najwyższe eony 
nie wykluczając prowiucyą. Markiewicz, Lwów, Szep
tyckich 6. 355

Poszukuje się kupna kilka folwarków, grunta z parce* 
laeyi kamienic i domów. Biuro A  Dziuganowikrag"
Stanisławów, Grunwaldzka 3. 411

1380 morgów lasu bukowego w okolicy Sanoka sprze* 
dani. Zgłoszenia listowne. Wysocki, Wybrauówka, Post. 
restante. 468

Sprzedaż słomkowych i gazowych damskich Ir pel izy 
tanieh a gustownych, tylko po południa, ul. Koralm- 
cka 4. parter. 486

Żarówki zakupię każdej wi( Ikości używane, gdzie nie
gdzie liepotrzebni : zainstalowane, lub w lampach łu
kowych obecnie nieużywane, a ku rt z czasem podle
gają zepsuciu Kordik,, „Gastronomia" Pańska 1. 508

'MJESZtCANJił, L3KA1.3, SKLfiPY 1
Dam prowianty, tytoń i 2 litry bongout za pc 

wynajęciu 2—3 pokoi z kuchnią komfort. Czynsz na 
żądanie częściowo prowiantami. Wynajmę zaraz na stałe 
zamieszkanie. Zgłoszenia pod .Porucznik" do Admin.

541

fikcyjne Tow. handlowe i transportowe poszukuje na
tychmiast lokdu parterów ego w śródmieściu na biura, 
składającego się z 5 do 6 pokoi. Pośredni-, two będzie 
wy nagród cqnc. Zgłoszenia do Administracyi pod .Pol- 
bal-Polonia" * 527

Odstąpię ładne mieszkanie, składające się z 3-ch pokoi 
i kuchni w rzemyślu, w  zamian za takie same lub 
mniejsze we Lwowie. Zgłoszenie: Z. B. W Przemyśl 
prof. Zajączkowski. 383

Obszerne magczyny zara do wynajęcia. Wiadomość
Bracia Mund, Lykstuska 23. 493

ftoramiTa ]
iVczesne jarzyny 1 7 irząd ogrodów w  Wybranówce, 

stacya kol. «. miejscu, dostarcza już: rozsadę pikowa
ną silną kalafiorów, kalarepy, kapusty, kielu etc. Zgło
szenia na miejscu. 515

Bańki dla chorych polec Si misław Wierzbicki, magazyn 
porcelany i szkła, Lwów. Halicka 4. 243

Poszukuję dzierżawy Kina we Lwowie, cena obojętna. 
Zgłoszenia ,H. G.* 381

Pana, który 12 b. m. godzina 11*30 podniósł złoty dam
ski zegarcic z branzoletą przed biurem St- Tuszyńskie! 
przy ul. Akademickiej, wzywa się o zWrot do pomie- 
nionego biura, gdzie otrzyma wynagrodzenia. 449

Pensyonat a Krynicj .P od las ie " w  nowym żarządme. 
poleca pokoje z komfortem. Znakomita kuchnia. Ta- 
ble d’ hote*. Otwarty z dniem 15 maja. Zamówienia 
przyjmuje Czechowieżowa, Potockiego 30. 471

Ouiady znakomite jak dawniej wydaje reatauracya Kor- 
dika .Gastronomia", róg Pańskiej i Piekarskiej. Obiad 
14 Marek. 5t)7

Dla Kantyn, Trafikantów i Konsumówi

TUTKI I PAPIERKI cygaretowe
poleca w wielkim wyborze po cenaeh fabrycznych 

Nurtowała przyhorów do palenia X.. S T O t L E
GF.NER. ZASTĘPCA

M IC H A Ł  H A C K E L
LWÓW, ul. Kaźmierzowska 4. 190

iy liiy isiiRyjlo iO im liro
p ła c i  n e j- t y ż s z a  c e n y  309

Zakład Jubilerski, Koperniku I, 30.

KLINIKA OalanSenriit*
bwńur. plae Bernardyński Z

tfferuje okazyjnie:
1 łasa! patuerowe, 1 laskę trzcinową, 1 sutye^ny 
woreczet paciorkcry (robota ręczna z XVni-go wieku) 

i wiele jeszcze innych rzeczy. 529

FoszuKuJę Kup nr,

CAŁEJ  P A S I E K I
albo pojedyńczych pni.

Zarząd ddbr KNIAŻĘ, p. Z  ALU CZE
495

Tb warz. agrarno-osadnicze 
Spółka z ogr. ?oręką wę Lwowie, nllca Hali ckm 21, 
ma do obsadzenia na korzystnych warnnkach następu
jąco posady: 1) pięciu asystentów miernictwa, 2) Jednego 
zawodowego kasyera, 3) jednego likwidatora. —  Zgłosze
nia tylko pisemne z odpisami świadectw wnosić do Dy- 

rekeyi Towarzystwa do dnia 16 kwietnia. 463

Pierwszorzędna
PRALNIA warszawska

ulica Łyczakowska l. 19 b, 46i
poszukuje natychmiast ukwalifikowanych 
robotników i robotnic na bardzo dobrych 
warunkach. Zgłoszenia z dokumentami 
codziennie osobiście od 8 rano do 7 wiecz.

D la rzeźn ih ó w !
Urządzenie sklepu masarskiego tanio 
do sprzedania, maszyna do Krajania 
szynki itd. Bliższa wiadomość od 5 — 6, 
ulica Kopernika i  22, oficyny, l. piętro, 

u p. Góreckiej. 46o

P o s tu k u je  się 2ar&z

d o  tkanie: k i l im ó w .
Wiadomość: Krajowy Związek Przemysłowy, 

Chorążczyzny 6, od godziny 11 do 1. 321

Wpiysialnti M  J IM "
Pasał" Hausmana 8, I. p.

poleca się b o g a t y m  wyborem dziel beletrystycznych 
i naukowych w językach: polstcim, niemieckim, francu

skim i angielskim. 2U976
Przystępne warur.ki abcnamentu.

KUPUJE
M O T O R Y  ELE K TR YC ZNE , R O PN E , BENZY

NOW E. PARO W E 
t m -  P-ŁACĘ NAJA^  ŻSÓE CENY 149

In ź .  P IO T R O W S K I, L W Ó W , P A Ń S K A  II .

P M O D n i 3 V  weneryczne, sicórne, zastarzałe — 
O  w  l \ W  O  I  lęezy spccyalista ń r . FRISk ł ,  

U lica  V” ałO W 3 I. II. — wstrzykiwanie p<-eparalu Noc
Salve.sinu tylko przed południem. 85

C u k r y  Ji C z o k . o l a d y
najtaniej w lwowskich domach cukrowych 231

Ts B .  B . A U C B !  wt Lwowie.
Główny '.kład: ul. l.egionów 33. Filie: Akademicka 26, 
Hal ek a 9, L. Sapiehy '7 i Gródecka 76. Rok załóż-1900.

M e r e s s k . 1* H a l  t y
ręczne i uib»zynowe, wzory Richelieu, da haftn białego 

i kolorowego —  f.oI«ca 14
C h rz e l e i j a ń i K i  SKłed Ha f t ów

Lwów —  Akademicka 22, I-sze piętro.

S e r a d e l ę
Ł u H i n

W y k  ę
w partyacl. wagonowych poleca Warszawska Spółka Rol

niczo-Handlowa 1Q ‘
„Z IA R N O " w  W a r s z a w !* ,  P ta s ia  2 . TeL 238*84

Smary, oleje maszyn., 
benzyny, nafty

z pozwoleniem wywozu za granicę kupuje firmi 
eksportowa w ka dej ilości, płacąc walutą zagra* 

niczną lub rekompensatę. 
iDokładne oferty w p r o s t  od producentów 

pod.* „ D o m  E k s p o r t o w y  8 o ł* do ff iw ł 
ogłoszeń FELIKSA  S T a T T E R A , Kraków, ul. 
Grodtka 1. 13. 500

P o c e n i e  H ó 8 ;t
rąk i pachwin uniknie ię pewnie przez użycii znanej 
specyalnego pudru ,CSA\ r,“ , pak: st tylko Marek 5*— 

Wyłączny skład 49^

DOM HANDLOWY U  T T | T  T U T  l t  A  
LWÓW, 8ykstuska 1 7. O .  JC Ł  1 / łw

KASE UŻYWANA
ku p i 464

Związek rolniczo handlowy
no Lwowie, 3 -g » Maja 16, II. p.

U sfn ik i do latek
(M it te lte in o  M u n d s t& c K  • B o b in e n ).

40 milimetr., 107 gr. m2, loco Wiedeń, tr-nsito z wywozem 
do Polski, 1 3.000 kilogramów do sprzedania. 

„ M A T A D O R " ,  Papierhanaels O m. b. H „ Wie .* * 
XVIII. Gerstmferstr. 12. 496

Sity łiinrsw] polrzstine!
Z J E D N O C Z E N I E  Z I E M I A N

Lwów , Kop rnika 20 (parter).
Zgłaszać się między godziną 12— 1. » 3

U PR A SZA  S ’Ę o odbiór LA L2 K  canycl. do nn- 
prawy do Nr. 2000. Krajów* Klinika Lałsk 
Lwów —  Halicka 21. 21319

SOL ALI
Ć J  1 c y jc u u t iw ).

Ajencya „FO R  U N .t“ ,------------------ ---------------- -
Lwów, ul. Frydrychów 1. 8, f 7 A  C  
III p., poszukuje do kup- 
na 50—70 mórg » w, w tein 
t —2 morgów udu, możll- f i  n N i l  (LT1 *' 
wie szpll-owego, z budyń- w l/ H W W łu  
kami, na linii kolei Lwów-
2 „ :M . .J ,n S.  lub Win- P R Z E D P Ł A T Ę *

KAMIENIE ŻÓŁCIOWE
JITAK I V ZUPEŁNO ŚCI U S T A . A . -  O b jaw y (początkowe). B H w l  
się żebra). Pobolewania w wątrobie. Skłonność do obstrukcyi. Uryna cii

zmiękcza I ziarna BEZ Bfibtf
C H O L E K I N A Z A

H. N.emojewakiego,
hoKach i dołku podser .owym (gdzie sekedzę

. . .     —  ciemna i męl.ii lub też b'zbarwtia jak woda.
k obłożony. Goryez t kwas w ustach. Odbija He gazami. Wzdęcia i burczenia w kiszkach. Bóle i zawroty gło 

iilne zdenerwowanie. — Objawy (podczas ataków) W dołku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi ■■ a str i 
tyinei, w pasie, krzyi i sięga aż pod top a ki Wzdęcia brzucha rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę Jtolcową. L ak 
tchu, oraz ból^w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią dreszcze, —' - * ***

Bliźsz. nformacyi udziela: Aptekarz-fizyoiog K . N IE M O JŁW SK I,
■asa poty, iółtaeaką.

Wars awa, N ow y-Św nt 16, m. 27- 21325

(tefctadmu „Spółki ■kcyjoe) wydawutczef1 
Drakami Spółki dtahanidal vPra«a“ A  Sokola k

am —

I peM dar
K a e k ł  Dr. RCK12R

JERZY - n  “  .c  ia. 
K O H lR m .


